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  Gu­sta­via, Sa­int Bar­théle­my


  Ni­g­dy by się to nie wy­da­rzy­ło, gdy­by Spi­der Bar­nes nie za­ba­lo­wał u Eddy’ego dwa dni przed wyj­ściem Au­ro­ry w mo­rze. Ten sza­lo­ny ge­niusz w bia­łej ma­ry­nar­ce pod na­kroch­ma­lo­nym far­tu­chem ucho­dził za naj­lep­sze­go z ku­cha­rzy pły­wa­ją­cych po wo­dach Ka­ra­ibów. Wy­bu­cho­wy, ob­raź­li­wy i nie­za­stą­pio­ny, szczy­cił się kla­sycz­nym wy­szko­le­niem. No bo prze­cież prak­ty­ko­wał w Pa­ry­żu. I w Lon­dy­nie. A tak­że w No­wym Jor­ku i w San Fran­ci­sco, za­nim po nie­szczę­snym prze­sto­ju w Mia­mi na do­bre po­rzu­cił re­stau­ra­cyj­ny biz­nes i wy­brał wol­ność na mo­rzu. Te­raz pra­co­wał na wiel­kich czar­te­ro­wa­nych jach­tach – ta­kich, ja­kie wy­naj­mu­ją gwiaz­dy fil­mo­we, ra­pe­rzy, ma­gna­ci pra­so­wi i róż­ni szpa­ne­rzy, gdy chcą wy­wrzeć wra­że­nie. A je­śli nie stał przy kuch­ni, nie­zmien­nie oku­po­wał któ­ryś z lep­szych stoł­ków ba­ro­wych na lą­dzie.


  Bar u Eddy’ego był jed­nym z pię­ciu naj­wy­żej przez nie­go ce­nio­nych w Ba­se­nie Ka­ra­ib­skim, a może na ca­łym świe­cie. Tego wie­czo­ru za­czął oko­ło siód­mej od kil­ku piw, o dzie­wią­tej w mro­ku ogro­du wy­pa­lił jo­in­ta, a o dzie­sią­tej de­lek­to­wał się pierw­szą szklan­ką wa­ni­lio­we­go rumu. Wszyst­ko do­brze się ukła­da­ło. Spi­der był wsta­wio­ny i wnie­bo­wzię­ty.


  Ale wte­dy do­strzegł We­ro­ni­kę i na­gle spra­wy przy­bra­ły nie­bez­piecz­ny ob­rót. Była Eu­ro­pej­ką nie­okre­ślo­ne­go po­cho­dze­nia, za­gu­bio­ną dziew­czy­ną, któ­ra nie­daw­no po­ja­wi­ła się na wy­spie i ser­wo­wa­ła miej­sco­wym drin­ki w są­sied­nim ba­rze. Ślicz­na jak kwia­tu­szek, orzekł, zwra­ca­jąc się do bez­i­mien­ne­go kom­pa­na, któ­ry sie­dział obok. Kie­dy upły­nę­ło ko­lej­ne dzie­sięć se­kund, zu­peł­nie stra­cił gło­wę. Na­tych­miast się oświad­czył, jak to miał w zwy­cza­ju, a gdy od­mó­wi­ła, za­su­ge­ro­wał w za­mian fi­giel­ki w po­ście­li. O dzi­wo, po­dzia­ła­ło, i o pół­no­cy obo­je chwiej­nym kro­kiem wy­szli w ulew­ny deszcz. Wte­dy to wi­dzia­no go ostat­ni raz – trzy mi­nu­ty po pół­no­cy w desz­czo­wą noc w Gu­sta­vii, prze­mo­czo­ne­go do nit­ki, pi­ja­ne­go i za­ko­cha­ne­go.


  Ka­pi­ta­nem Au­ro­ry, luk­su­so­we­go 46-me­tro­we­go jach­tu mo­to­ro­we­go za­re­je­stro­wa­ne­go w Na­ssau, był Re­gi­nald Ogi­lvy, eme­ry­to­wa­ny ofi­cer Ma­ry­nar­ki Kró­lew­skiej. Ten do­bro­dusz­ny dyk­ta­tor nie roz­sta­wał się z re­gu­la­mi­nem i odzie­dzi­czo­ną po dziad­ku Bi­blią kró­la Ja­ku­ba, któ­rą trzy­mał na sto­li­ku noc­nym. Spi­der Bar­nes nie­wie­le go ob­cho­dził. Ale na­za­jutrz o dzie­wią­tej rano nie uszło jego uwa­gi, że ku­charz nie po­ja­wił się na od­pra­wie za­ło­gi i służ­by po­kła­do­wej. Bo nie była to zwy­kła od­pra­wa. Au­ro­ra przy­go­to­wy­wa­ła się na przy­ję­cie bar­dzo waż­nej oso­by i tyl­ko Ogi­lvy wie­dział, kim ona jest. Wie­dział rów­nież, że przy­bę­dzie w asy­ście ochro­ny i że, naj­oględ­niej mó­wiąc, jest bar­dzo wy­ma­ga­ją­ca. To wy­ja­śnia­ło, dla­cze­go nie­obec­ność słyn­ne­go sze­fa kuch­ni moc­no go za­nie­po­ko­iła.


  Po­in­for­mo­wał o sy­tu­acji ko­men­dan­ta por­tu, a ten zgod­nie z pro­ce­du­ra­mi prze­ka­zał spra­wę miej­sco­wej po­li­cji. Dwaj funk­cjo­na­riu­sze za­pu­ka­li więc nie­ba­wem do drzwi po­ło­żo­ne­go na wzgó­rzu ma­łe­go dom­ku We­ro­ni­ki. Nie zna­leź­li tam jed­nak ni­ko­go. Przy­stą­pi­li za­tem do prze­szu­ki­wań licz­nych miejsc na wy­spie, gdzie po noc­nych eks­ce­sach ku­ro­wa­li się za­zwy­czaj pi­ja­ni i za­wie­dze­ni w mi­ło­ści. W Le Se­lect ja­kiś Szwed o czer­wo­nej twa­rzy twier­dził, że rano po­sta­wił Spi­de­ro­wi he­ine­ke­na. Ktoś inny za­pew­niał, że wi­dzia­no go na pla­ży w Co­lom­bier. Na­pły­nę­ło też ni­g­dy nie­po­twier­dzo­ne do­nie­sie­nie, że ja­kaś nie­szczę­sna isto­ta wyje do księ­ży­ca na pust­ko­wiach To­iny.


  Po­li­cjan­ci sta­ran­nie spraw­dza­li każ­dą po­gło­skę, a po­tem metr po me­trze prze­szu­ka­li wy­spę z pół­no­cy na po­łu­dnie. Bez re­zul­ta­tu. Tuż po za­cho­dzie słoń­ca Re­gi­nald Ogi­lvy po­in­for­mo­wał za­ło­gę Au­ro­ry, że Spi­der Bar­nes za­gi­nął i w krót­kim cza­sie na­le­ży zna­leźć za­stęp­stwo. Za­ło­ga roz­bie­gła się po wy­spie, od­wie­dza­jąc miej­sca od nad­brzeż­nych ba­rów Gu­sta­vii do pla­żo­wych bud Grand Cul-de-Sac, i przed dzie­wią­tą wie­czo­rem, w naj­mniej praw­do­po­dob­nym z miejsc, zna­la­zła od­po­wied­nie­go czło­wie­ka.


  -------------------------


  Po­ja­wił się na wy­spie w szczy­to­wym se­zo­nie hu­ra­ga­nów i za­miesz­kał w osza­lo­wa­nym dom­ku na od­le­głym krań­cu pla­ży w Lo­rient. Jego cały ma­ją­tek sta­no­wił płó­cien­ny wo­rek ma­ry­nar­ski, ster­ta pod­nisz­czo­nych ksią­żek, krót­ko­fa­lów­ka i roz­kle­ko­ta­ny sku­ter, któ­ry na­był w Gu­sta­vii za uśmiech i kil­ka wy­mię­tych bank­no­tów. Książ­ki były gru­be, cięż­kie i uczo­ne, a ra­dio na­le­ża­ło do rzad­ko już spo­ty­ka­nych. Póź­nym wie­czo­rem, gdy sie­dział na wa­lą­cym się gan­ku, czy­ta­jąc w świe­tle lam­py na ba­te­rie, nad pal­ma­mi i de­li­kat­nym szu­mem przy­brzeż­nych fal uno­sił się dźwięk mu­zy­ki. Z da­le­kich sta­cji do­cie­ra­ły na zmia­nę jazz i kla­sy­ka, cza­sem frag­men­ty reg­gae. Co go­dzi­na od­kła­dał książ­kę i uważ­nie słu­chał wia­do­mo­ści BBC. Po­tem, gdy się koń­czy­ły, krę­cił gał­ką, szu­ka­jąc cze­goś, co lu­bił, a mo­rze i pal­my znów za­czy­na­ły tań­czyć w rytm jego mu­zy­ki.


  Po­cząt­ko­wo nie było ja­sne, czy jest na wa­ka­cjach, w dro­dze do in­ne­go celu, czy też się ukry­wa. Może zresz­tą za­mie­rzał osie­dlić się na sta­łe na tej wy­spie. Wy­glą­da­ło na to, że pie­nią­dze nie sta­no­wią dla nie­go pro­ble­mu. Kie­dy rano wpa­dał do pie­kar­ni na wiej­ski chleb i kawę, za­wsze zo­sta­wiał dziew­czę­tom hoj­ny na­pi­wek, a gdy po­po­łu­dniem za­trzy­my­wał się na ry­necz­ku koło cmen­ta­rza, by ku­pić nie­miec­kie piwo i ame­ry­kań­skie pa­pie­ro­sy, ni­g­dy nie za­bie­rał resz­ty, któ­ra z grze­cho­tem wy­pa­da­ła z au­to­ma­tu.


  Mó­wił po fran­cu­sku nie­źle, lecz z ak­cen­tem, któ­re­go nikt nie umiał roz­po­znać. Jego hisz­pań­ski, gdy roz­ma­wiał z Do­mi­ni­kań­czy­kiem sprze­da­ją­cym w JoJo Bur­ger, był jesz­cze lep­szy, ale też brzmiał w nim obcy ak­cent. Dziew­czy­ny z pie­kar­ni uzna­ły go za Au­stra­lij­czy­ka, ale chłop­cy z JoJo Bur­ger twier­dzi­li, że to Afry­ka­ner. Na Ka­ra­ibach spo­ty­ka­no ich wszę­dzie. Z re­gu­ły za­cho­wy­wa­li się przy­zwo­icie, choć nie za­wsze pro­wa­dzi­li le­gal­ne in­te­re­sy.


  Jego dni nie wy­róż­nia­ły się ni­czym szcze­gól­nym, jed­nak­że nie były po­zba­wio­ne celu. Ja­dał śnia­da­nia w miej­sco­wej pie­kar­ni, ku­po­wał ster­ty wczo­raj­szych ame­ry­kań­skich i an­giel­skich ga­zet na sto­isku w Sa­int-Jean, sys­te­ma­tycz­nie gim­na­sty­ko­wał się na pla­ży, a po­tem czy­tał opa­słe tomy li­te­ra­tu­ry i hi­sto­rii, na­cią­ga­jąc na czo­ło ka­pe­lusz. Kie­dyś wy­na­jął na­wet łódź wie­lo­ryb­ni­czą i przez całe po­po­łu­dnie nur­ko­wał wo­kół wy­sep­ki Tor­tu. Jego bez­czyn­ność nie spra­wia­ła wra­że­nia do­bro­wol­nej, lecz wy­mu­szo­nej. Przy­po­mi­nał ran­ne­go żoł­nie­rza, któ­ry pra­gnie wró­cić na pole bi­twy, lub wy­gnań­ca stę­sk­nio­ne­go za utra­co­ną oj­czy­zną, gdzie­kol­wiek by ta była.


  We­dług Je­ana Mar­ca, urzęd­ni­ka cel­ne­go w por­cie, przy­le­ciał z Gwa­de­lu­py, le­gi­ty­mu­jąc się waż­nym pasz­por­tem we­ne­zu­el­skim wy­sta­wio­nym na Co­li­na Her­nan­de­za. Po­dob­no był owo­cem krót­kie­go mał­żeń­stwa Ir­land­ki z Hisz­pa­nem. Mat­ka uwa­ża­ła się za po­et­kę, zaś oj­ciec pro­wa­dził po­dej­rza­ne in­te­re­sy. Co­lin nie­na­wi­dził sta­re­go, ale zdję­cie mat­ki no­sił w port­fe­lu i mó­wił o niej z ta­kim na­bo­żeń­stwem, jak­by jej ka­no­ni­za­cja była tyl­ko czczą for­mal­no­ścią. I choć blon­dy­nek na jej ko­la­nach nie­zbyt go przy­po­mi­nał, trze­ba pa­mię­tać, że czas robi swo­je.


  Zgod­nie z pasz­por­tem miał trzy­dzie­ści osiem lat, co wy­da­wa­ło się moż­li­we, a w ru­bry­ce „za­wód” wpi­sał: biz­nes­men, co może wie­le su­ge­ro­wać. Dziew­czę­ta z pie­kar­ni uwa­ża­ły go za pi­sa­rza, któ­ry po­szu­ku­je na­tchnie­nia. Jak bo­wiem tłu­ma­czyć fakt, że nie­mal nie roz­sta­wał się z książ­ka­mi? Ale dziew­czę­ta z tar­gu wy­my­śli­ły ni­czym nie­po­par­tą teo­rię, że na Gwa­de­lu­pie za­bił ja­kie­goś męż­czy­znę i ukry­wał się na Sa­int Bar­théle­my, cze­ka­jąc, aż bu­rza ucich­nie. Do­mi­ni­kań­czyk z JoJo Bur­ger, któ­ry sam się ukry­wał, wy­śmiał tę hi­po­te­zę, twier­dząc, że Co­lin Her­nan­dez jest po pro­stu le­ni­wym obi­bo­kiem i utrzy­mu­je się z fun­du­szu po­wier­ni­cze­go, któ­ry zo­sta­wił mu znie­na­wi­dzo­ny oj­ciec. Po­sie­dzi na wy­spie do­pó­ty, do­pó­ki się nie znu­dzi lub nie wy­czer­pią mu się pie­nią­dze. Wte­dy prze­nie­sie się gdzie in­dziej i za dzień lub dwa z tru­dem przy­po­mną so­bie, jak się na­zy­wał.


  W koń­cu jed­nak, mie­siąc od przy­by­cia na wy­spę, w ru­ty­nie Her­nan­de­za na­stą­pi­ła nie­wiel­ka zmia­na. Po lun­chu w JoJo Bur­ger udał się do fry­zje­ra w Sa­int-Jean, a gdy od nie­go wy­szedł, jego dłu­gie, zmierz­wio­ne czar­ne wło­sy były lśnią­ce i sta­ran­nie ostrzy­żo­ne. Na­za­jutrz po­ja­wił się w pie­kar­ni świe­żo ogo­lo­ny, w spodniach kha­ki i sztyw­no wy­pra­so­wa­nej bia­łej ko­szu­li. Jak zwy­kle za­mó­wił na śnia­da­nie kawę ze śmie­tan­ką i gru­bo­ziar­ni­ste wiej­skie pie­czy­wo, po czym po­chy­lił się nad lon­dyń­skim „Ti­me­sem” z ubie­głe­go dnia.


  Na ko­niec, za­miast wró­cić do swe­go dom­ku, wsiadł na sku­ter i ru­szył do Gu­sta­vii. Jesz­cze tego sa­me­go dnia w po­łu­dnie sta­ło się ja­sne, dla­cze­go nie­ja­ki Co­lin Her­nan­dez przy­był do Sa­int Bar­théle­my.


  -------------------------


  Naj­pierw udał się do oka­za­łe­go sta­re­go ho­te­lu Carl Gu­staf. Gdy jed­nak me­ne­dżer usły­szał, że brak mu udo­ku­men­to­wa­ne­go prze­szko­le­nia, nie chciał z nim na­wet roz­ma­wiać. Wła­ści­cie­le Maya’s uprzej­mie go spła­wi­li, po­dob­nie jak sze­fo­wie Wall Ho­use, Oce­an i La Can­ti­na. Spró­bo­wał za­tem w La Pla­ge, ale też nie byli za­in­te­re­so­wa­ni. Po­dob­nie jak w Eden Rock, Gu­ana­ha­ni, La Crêpe­rie, Le Jar­din i Le Gra­in de Sel, sa­mot­nej pla­ców­ce z wi­do­kiem na sło­ne ba­gna Sa­li­ne. Na­wet w La Glo­riet­te, na­le­żą­cej do uchodź­cy po­li­tycz­ne­go, nie chcia­no się z nim za­da­wać.


  Nie­zra­żo­ny da­lej pró­bo­wał szczę­ścia wśród ukry­tych klej­no­tów wy­spy – w por­to­wym ba­rze, kre­ol­skiej spe­lun­ce po prze­ciw­nej stro­nie uli­cy i w ma­łym sto­isku z piz­zą i pa­ni­ni, któ­re przy­cup­nę­ło na par­kin­gu su­per­mar­ke­tu L’Oasis. I to tam wła­śnie los w koń­cu do nie­go się uśmiech­nął. Do­wie­dział się bo­wiem, że ku­charz z Le Pi­ment od­szedł z fir­my po go­rą­cej dys­ku­sji do­ty­czą­cej za­rob­ków i cza­su pra­cy. O czwar­tej po po­łu­dniu, po pre­zen­ta­cji swych umie­jęt­no­ści w ma­łej ku­chen­ce Le Pi­ment, zo­stał za­trud­nio­ny. Jesz­cze tego wie­czo­ru ob­jął zmia­nę i zy­skał en­tu­zja­stycz­ne opi­nie.


  Nie­ba­wem jego ta­len­ty ku­li­nar­ne sta­ły się gło­śne na ca­łej wy­spie. Le Pi­ment, on­giś przy­by­tek sta­łych miej­sco­wych by­wal­ców, wkrót­ce za­czął pę­kać w szwach od no­wej klien­te­li, któ­ra opie­wa­ła ta­len­ty ta­jem­ni­cze­go sze­fa kuch­ni o dzi­wacz­nym an­glo-hisz­pań­skim imie­niu i na­zwi­sku. Te­raz Carl Gu­staf pró­bo­wał go pod­kraść, po­dob­nie jak Eden Rock, Gu­ana­ha­ni i La Pla­ge. Bez skut­ku. Dla­te­go ka­pi­tan Re­gi­nald Ogi­lvy nie miał zbyt wie­lu złu­dzeń, gdy w dzień po znik­nię­ciu Spi­de­ra Bar­ne­sa wszedł bez re­zer­wa­cji do Le Pi­ment.


  Mu­siał przez pół go­dzi­ny koić wzbu­rzo­ne ner­wy w ba­rze, nim w koń­cu za­pro­wa­dzo­no go do sto­li­ka. Za­mó­wił trzy ape­ri­ti­fy i trzy prze­ką­ski, a po ich de­gu­sta­cji po­pro­sił sze­fa kuch­ni. Mi­nę­ło dzie­sięć mi­nut, nim do­cze­kał się speł­nie­nia proś­by.


  – Głod­ny? – spy­tał go fa­cet na­zy­wa­ją­cy się Co­lin Hen­ran­dez, pa­trząc na licz­ne ta­le­rzy­ki.


  – Nie bar­dzo.


  – To po co pan tu przy­szedł?


  – Chcia­łem spraw­dzić, czy je­steś taki do­bry, jak mó­wią.


  Ogi­lvy wy­cią­gnął rękę i się przed­sta­wił, wy­mie­nia­jąc swą ran­gę, na­zwi­sko i na­zwę stat­ku. Co­lin Her­nan­dez ze zdzi­wie­niem uniósł brwi.


  – Na Au­ro­rze pra­cu­je Spi­der Bar­nes, czy tak?


  – Znasz go?


  – Chy­ba kie­dyś wy­pi­łem z nim drin­ka.


  – Nie ty je­den.


  Ka­pi­tan otak­so­wał spoj­rze­niem sto­ją­ce­go przed nim męż­czy­znę. Był wy­spor­to­wa­ny i mu­sku­lar­ny, bu­dził re­spekt. Do­świad­czo­ne oczy An­gli­ka do­strze­gły w nim ko­goś, kto nie raz że­glo­wał po wzbu­rzo­nych mo­rzach. Pa­trząc na ciem­ne gę­ste brwi i moc­ny kształt szczę­ki, Ogi­lvy po­my­ślał, że ten czło­wiek nie ugnie się pod cio­sem.


  – Je­steś We­ne­zu­el­czy­kiem – po­wie­dział.


  – Kto tak mówi?


  – Każ­dy, kto nie przy­jął cię do ro­bo­ty, kie­dy jej szu­ka­łeś.


  Wzrok Ogi­lvy’ego prze­su­nął się z twa­rzy na rękę, któ­ra spo­czy­wa­ła na opar­ciu krze­sła po dru­giej stro­nie sto­li­ka. Nie do­strzegł na niej ta­tu­ażu, co uznał za do­bry znak. Tę współ­cze­sną modę uwa­żał za for­mę sa­mo­oka­le­cze­nia.


  – Pi­jesz?


  – Nie tak jak Spi­der.


  – Żo­na­ty?


  – Tyl­ko raz.


  – Dzie­ci?


  – Boże, nie!


  – Sła­bost­ki?


  – Col­tra­ne i Monk.


  – Za­bi­łeś ko­goś?


  – Nie przy­po­mi­nam so­bie.


  Po­wie­dział to z uśmie­chem, a Re­gi­nald Ogi­lvy uśmiech­nął się w od­po­wie­dzi.


  – Za­sta­na­wiam się, jak mógł­bym cię sku­sić – za­czął, roz­glą­da­jąc się po skrom­nej sali. – Je­stem go­tów do­brze za­pła­cić, a kie­dy nie bę­dzie­my na mo­rzu, bę­dziesz miał mnó­stwo wol­ne­go cza­su, żeby ro­bić to, co lu­bisz, kie­dy nie go­tu­jesz.


  – Jak do­brze?


  – Dwa ty­sią­ce ty­go­dnio­wo.


  – Ile miał Spi­der?


  – Trzy – od­parł Ogi­lvy po chwi­li wa­ha­nia. – Ale on był ze mną dwa se­zo­ny.


  – Tyle że te­raz go nie ma, praw­da?


  Ogi­lvy osten­ta­cyj­nie się za­sta­na­wiał.


  – No do­bra, trzy. Ale za­czniesz za­raz.


  – Kie­dy wy­pły­wa­cie?


  – Ju­tro rano.


  – W ta­kim ra­zie – oświad­czył męż­czy­zna zwa­ny Co­li­nem Her­nan­de­zem – bę­dziesz mu­siał za­pła­cić czte­ry.


  Ka­pi­tan Au­ro­ry spoj­rzał na ta­le­rze z da­nia­mi, po czym cięż­ko wstał.


  – Ósma rano – po­wie­dział. – Tyl­ko się nie spóź­nij.


  -------------------------


  Fra­nço­is, po­ryw­czy Mar­sy­lij­czyk i wła­ści­ciel Le Pi­ment, nie przy­jął wia­do­mo­ści ze spo­ko­jem. Naj­pierw w roz­go­rącz­ko­wa­nej gwa­rze po­łu­dnia wy­rzu­cił z sie­bie stek obelg, po­tem za­gro­ził ze­mstą. A na ko­niec chwy­cił bu­tel­kę nie­złe­go rocz­ni­ka bor­de­aux, zresz­tą pu­stą, i rzu­cił nią w ścia­nę ma­łej kuch­ni, roz­bi­ja­jąc szkło w ty­sią­ce szma­rag­do­wych odłam­ków. Wpraw­dzie póź­niej za­prze­czał, że mie­rzył w nie­wier­ne­go sze­fa kuch­ni, ale Isa­bel­le, kel­ner­ka, któ­ra była świad­kiem tej sce­ny, pod­wa­ża­ła jego wer­sję. Przy­się­ga­ła, że Fra­nço­is ci­snął bu­tel­ką jak szty­le­tem wprost w gło­wę mon­sieur Her­nan­de­za. A mon­sieur Her­nan­dez, do­da­wa­ła, uchy­lił się tak zręcz­nie, że nie zdo­ła­ła na­wet mru­gnąć. Po­tem spoj­rzał zim­no na Fra­nço­is, jak­by się za­sta­na­wiał, czy skrę­cić mu kark, ale w koń­cu zdjął swój śnież­no­bia­ły far­tuch, wsiadł na sku­ter i od­je­chał.


  Resz­tę nocy spę­dził w dom­ku na pla­ży, czy­ta­jąc na gan­ku w świe­tle lam­py sztor­mo­wej, a z wy­bi­ciem każ­dej go­dzi­ny kładł książ­kę na ko­la­nach i słu­chał wia­do­mo­ści BBC, pod­czas gdy fale na prze­mian ude­rza­ły w brzeg lub się co­fa­ły, a wa­chla­rze palm szu­mia­ły w noc­nym wie­trze. Rano, po orzeź­wia­ją­cej ką­pie­li w mo­rzu, wziął prysz­nic, ubrał się i spa­ko­wał do ma­ry­nar­skie­go wor­ka cały swój do­by­tek – ubra­nia, książ­ki oraz ra­dio. Wsu­nął tam po­nad­to jesz­cze dwa przed­mio­ty, któ­re zo­sta­wio­no mu na wy­sep­ce Tor­tu – pi­sto­let stiecz­ki­na ka­li­ber 9mm z przy­krę­co­nym do lufy tłu­mi­kiem i pro­sto­kąt­ną pacz­kę o wy­mia­rach trzy­dzie­ści na pięć­dzie­siąt cen­ty­me­trów i wa­dze tro­chę po­nad sie­dem ki­lo­gra­mów. Umie­ścił ją w środ­ku wor­ka, tak by był rów­no ob­cią­żo­ny.


  Opu­ścił pla­żę w Lo­rient o wpół do ósmej i trzy­ma­jąc wo­rek na ko­la­nach, wy­ru­szył sku­te­rem do Gu­sta­vii. Au­ro­ra lśni­ła w głę­bi por­tu. Za dzie­sięć ósma wszedł na po­kład, gdzie jego pod­ko­mend­na, szczu­pła mło­da An­giel­ka, któ­ra przed­sta­wi­ła się jako Ame­lia List (co za na­zwi­sko!), za­pro­wa­dzi­ła go do ka­ju­ty. Wsu­nął swo­je rze­czy do sza­fy, łącz­nie z pi­sto­le­tem oraz sied­mio­ki­lo­wą pacz­ką, po czym wło­żył po­zo­sta­wio­ne mu na koi spodnie i blu­zę sze­fa kuch­ni. Ame­lia List cze­ka­ła na ko­ry­ta­rzu, gdy wy­ło­nił się z ka­ju­ty. Za­pro­wa­dzi­ła go do kam­bu­za, a na­stęp­nie po­ka­za­ła ma­ga­zyn su­chych ar­ty­ku­łów spo­żyw­czych, chłod­nię z mro­żo­ny­mi pro­duk­ta­mi i po­miesz­cze­nie, w któ­rym prze­cho­wy­wa­no wina. To tam, w jego chłod­nej ciem­no­ści, po raz pierw­szy po­my­ślał o sek­sie z tą An­giel­ką w sztyw­nym bia­łym uni­for­mie. Nie pró­bo­wał się opa­mię­tać. Od tylu mie­się­cy żył w ce­li­ba­cie, że pra­wie za­po­mniał, co się czu­je, do­ty­ka­jąc ko­bie­cych wło­sów i piesz­cząc de­li­kat­ną skó­rę bez­bron­nych pier­si.


  Kil­ka mi­nut przed dzie­sią­tą in­ter­kom we­zwał wszyst­kich człon­ków za­ło­gi do sta­wie­nia się na po­kła­dzie ru­fo­wym. Męż­czy­zna na­zy­wa­ją­cy się Co­lin Her­nan­dez ru­szył za Ame­lią List i stał obok niej, gdy dwa czar­ne ran­ge ro­ve­ry za­ha­mo­wa­ły przed rufą Au­ro­ry. Z pierw­sze­go wy­sia­dły trzy oso­by: dwie roz­chi­cho­ta­ne opa­lo­ne dziew­czę­ta i bla­do­skó­ry, oko­ło czter­dzie­sto­let­ni męż­czy­zna z za­czer­wie­nio­ną twa­rzą. W jed­nej ręce trzy­mał ró­żo­wą tor­bę pla­żo­wą, a w dru­giej otwar­tą bu­tel­kę szam­pa­na. Z dru­gie­go auta wy­sko­czy­li dwaj atle­tycz­nie zbu­do­wa­ni męż­czyź­ni, a za nimi po chwi­li wy­ło­ni­ła się ko­bie­ta, któ­ra wy­da­wa­ła się po­grą­żo­na w głę­bo­kiej me­lan­cho­lii. Mia­ła na so­bie suk­nię brzo­skwi­nio­wej bar­wy, co spra­wia­ja­ło wra­że­nie,że ko­bie­ta jest czę­ścio­wo naga, ka­pe­lusz z sze­ro­kim ron­dem, któ­ry prze­sła­niał jej szczu­płe ra­mio­na, i wiel­kie nie­prze­zro­czy­ste oku­la­ry sło­necz­ne, kry­ją­ce nie­mal w ca­ło­ści jej por­ce­la­no­wą twarz. Ale mimo wszyst­kich prób ka­mu­fla­żu była na­tych­miast roz­po­zna­wal­na. Zdra­dzał ją pro­fil tak uwiel­bia­ny przez fo­to­gra­fów mody i pa­pa­raz­zich, któ­rzy śle­dzi­li każ­dy jej ruch. Jed­nak tego ran­ka ich nie było. Naj­wy­raź­niej choć raz zdo­ła­ła zmy­lić trop.


  Wstą­pi­ła na po­kład Au­ro­ry, jak­by wcho­dzi­ła do otwar­te­go gro­bu, i w mil­cze­niu, ze spusz­czo­ną gło­wą, prze­szła obok znie­ru­cho­mia­łej za­ło­gi, mi­ja­jąc Co­li­na Her­nan­de­za tak bli­sko, że mu­siał stłu­mić w so­bie pra­gnie­nie, by jej do­tknąć. Mógł­by wte­dy spraw­dzić, czy jest isto­tą żywą, a nie tyl­ko wy­two­rem jego wy­obraź­ni. Pięć mi­nut póź­niej Au­ro­ra wy­pły­nę­ła z por­tu, a w po­łu­dnie cza­ru­ją­ca wy­spa Sa­int Bar­théle­my była już za­le­d­wie zie­lon­ka­wo­bru­nat­ną grud­ką na ho­ry­zon­cie. Na dzio­bie jach­tu, z drin­kiem w dło­ni, uło­ży­ła się to­pless naj­słyn­niej­sza ko­bie­ta świa­ta, wy­sta­wia­jąc do słoń­ca swą nie­ska­zi­tel­ną skó­rę. Zaś po­kład ni­żej, przy­go­to­wu­jąc ta­ta­ra z tuń­czy­ka, ogór­ka i ana­na­sa, krzą­tał się męż­czy­zna, któ­ry miał ją za­bić.


  2


  U wy­brze­ży Wysp Le­ewar­da


  Każ­dy znał tę hi­sto­rię. I na­wet ci, któ­rzy uda­wa­li, że nic ich nie ob­cho­dzi bądź trak­to­wa­li z po­gar­dą jej świa­to­wy roz­głos, pa­mię­ta­li wszyst­kie brud­ne szcze­gó­ły. Ona wy­wo­dzi­ła się z kla­sy śred­niej i po­cho­dzi­ła z hrab­stwa Kent, gdzie miesz­ka­li jej ro­dzi­ce. Była bar­dzo nie­śmia­łą, choć pięk­ną dziew­czy­ną, któ­ra cież­ką pra­cą do­sta­ła się na stu­dia w Cam­brid­ge. On zaś był przy­stoj­nym i nie­co od niej star­szym na­stęp­cą tro­nu An­glii. Po­zna­li się na uni­wer­sy­tec­kim kam­pu­sie pod­czas ja­kiejś de­ba­ty na te­mat śro­do­wi­ska i, jak gło­si le­gen­da, przy­szły król na­tych­miast stra­cił gło­wę.


  Na­stą­pi­ły dłu­gie, utrzy­my­wa­ne w dys­kre­cji za­lo­ty. Dziew­czy­nę ob­ser­wo­wa­li lu­dzie przy­szłe­go kró­la, a z ko­lei jego oce­nia­li jej lu­dzie. W koń­cu je­den z bar­dziej skan­da­li­zu­ją­cych ta­blo­idów uzy­skał zdję­cie pary wy­cho­dzą­cej z do­rocz­ne­go let­nie­go balu u księ­cia Ru­tland w Be­lvo­ir Ca­stle. Buc­kin­gham Pa­la­ce wy­dał la­pi­dar­ne oświad­cze­nie po­twier­dza­ją­ce rzecz oczy­wi­stą, a mia­no­wi­cie, że przy­szły król i dziew­czy­na, w któ­rej ży­łach nie było na­wet kro­pli błę­kit­nej krwi, re­gu­lar­nie się spo­ty­ka­ją. Za­le­d­wie mie­siąc póź­niej, w at­mos­fe­rze ja­zgo­tu roz­pa­lo­nych od plo­tek i spe­ku­la­cji ta­blo­idów, pa­łac po­in­for­mo­wał, że na­stęp­ca tro­nu za­mie­rza po­jąć za żonę dziew­czy­nę z kla­sy śred­niej.


  Ich ślub od­był się w Ka­te­drze Świę­te­go Paw­ła pew­ne­go czerw­co­we­go po­ran­ka, kie­dy nie­bo po­łu­dnio­wej An­glii za­snu­ły desz­czo­we chmu­ry. Póź­niej, gdy wszyst­ko się roz­pa­dło, w bry­tyj­skiej pra­sie po­ja­wia­ły się gło­sy, że był to zły omen. Dziew­czy­na ze wzglę­du na swe wy­cho­wa­nie i tem­pe­ra­ment była zu­peł­nie nie­przy­sto­so­wa­na do ży­cia na kró­lew­skim pie­de­sta­le, zaś przy­szły król z tych sa­mych po­wo­dów zu­peł­nie nie nada­wał się do mał­żeń­stwa.


  Miał licz­ne ro­man­se, zbyt wie­le, by moż­na je zli­czyć, a ona po­sta­no­wi­ła go uka­rać, bio­rąc za ko­chan­ka jed­ne­go z ochro­nia­rzy. Na wia­do­mość o tym przy­szły król ze­słał ochro­nia­rza na od­lud­ną pla­ców­kę w Szko­cji, a zroz­pa­czo­na dziew­czy­na pró­bo­wa­ła po­peł­nić sa­mo­bój­stwo. Przedaw­ko­wa­ła wpraw­dzie środ­ki na­sen­ne, lecz bły­ska­wicz­nie prze­wie­zio­no ją do Szpi­ta­la Świę­tej Anny i od­ra­to­wa­no. Pa­łac Buc­kin­gham po­in­for­mo­wał, że cier­pi na od­wod­nie­nie spo­wo­do­wa­ne ata­kiem gry­py. Proś­bę o wy­ja­śnie­nie, dla­cze­go mąż nie od­wie­dził jej w szpi­ta­lu, po­kręt­nie tłu­ma­czo­no na­pię­tym pla­nem za­jęć. Ofi­cjal­ne oświad­cze­nie wy­wo­ła­ło tyl­ko wię­cej py­tań.


  Po jej wyj­ściu ze szpi­ta­la dla ob­ser­wa­to­rów kró­lew­skiej ro­dzi­ny sta­ło się ja­sne, że pięk­na żona na­stęp­cy tro­nu nie jest naj­szczę­śliw­szą z ko­biet. Mimo to wy­peł­ni­ła swe obo­wiąz­ki, ob­da­rza­jąc mał­żon­ka dwój­ką na­stęp­ców, sy­nem i cór­ką, któ­rzy przy­szli na świat po trud­nych cią­żach i przed­wcze­snym roz­wią­za­niu.


  Przy­szły król oka­zał swą wdzięcz­ność, po­wra­ca­jąc do łoża ko­bie­ty, któ­rą kie­dyś po­ślu­bił, ona zaś za­an­ga­żo­wa­ła się w szczyt­ne ini­cja­ty­wy, zdo­by­wa­jąc świa­to­wy roz­głos, któ­ry przy­ćmił na­wet świę­tość kró­lew­skiej mat­ki. Jeź­dzi­ła po świe­cie wszę­dzie, gdzie tyl­ko mo­gła, wspie­ra­ła szla­chet­ne cele, a hor­dy re­por­te­rów i fo­to­gra­fów śle­dzi­ły każ­dy jej ruch i ko­men­to­wa­ły każ­de sło­wo. Przez cały ten czas nikt wszak nie za­uwa­żył, że księż­na po­grą­ża się w cho­ro­bie psy­chicz­nej. W koń­cu z jej ci­chym przy­zwo­le­niem cała hi­sto­ria zo­sta­ła prze­la­na na kar­ty książ­ki. Opo­wia­da­jąc o swo­im ży­ciu, księż­na mó­wi­ła o zdra­dach męża, ata­kach de­pre­sji, pró­bach sa­mo­bój­czych i za­bu­rze­niach łak­nie­nia wy­wo­ła­nych nie­ustan­ną pre­sją opi­nii pu­blicz­nej i pra­so­wej.


  Przy­szły król za­pło­nął obu­rze­niem i w od­we­cie uak­tyw­nił licz­ne pra­so­we prze­cie­ki na te­mat nie­obli­czal­nych za­cho­wań żony. Wkrót­ce też na­stą­pił cios osta­tecz­ny – ujaw­nie­nie na­gra­nia na­mięt­nej roz­mo­wy te­le­fo­nicz­nej mię­dzy księż­ną i jej ko­chan­kiem. W tym mo­men­cie cier­pli­wość kró­lo­wej się wy­czer­pa­ła. Wi­dząc za­gro­że­nie dla mo­nar­chii, za­żą­da­ła, by para nie­zwłocz­nie prze­pro­wa­dzi­ła roz­wód. Na­stą­pi­ło to mie­siąc póź­niej, a Buc­kin­gham Pa­la­ce w po­zba­wio­nym cie­nia iro­nii oświad­cze­niu okre­ślil roz­wią­za­nie kró­lew­skie­go mał­żeń­stwa mia­nem „przy­ja­zne­go”.


  Księż­na za­cho­wa­ła pra­wo do swych apar­ta­men­tów w Pa­ła­cu Ken­sing­ton, na­to­miast po­zba­wio­no ją ty­tu­łu Jej Kró­lew­skiej Wy­so­ko­ści. Kró­lo­wa za­pro­po­no­wa­ła jej dru­go­rzęd­ny ty­tuł ho­no­ro­wy, lecz ona od­mó­wi­ła, po­wra­ca­jąc do wła­sne­go imie­nia. Zre­zy­gno­wa­ła rów­nież z ochro­ny przy­słu­gu­ją­cej człon­kom ro­dzi­ny kró­lew­skiej, gdyż wi­dzia­ła w funk­cjo­na­riu­szach szpie­gów, nie opie­ku­nów. Pa­łac dys­kret­nie śle­dził jej ru­chy oraz kon­tak­ty, po­dob­nie jak bry­tyj­ski wy­wiad, któ­ry trak­to­wał ją bar­dziej jak kło­pot niż za­gro­że­nie dla kró­le­stwa.


  Pu­blicz­nie de­mon­stro­wa­ła pro­mien­ną twarz glo­bal­ne­go współ­czu­cia. Ale za za­mknię­ty­mi drzwia­mi zbyt wie­le piła i ota­cza­ła się ludź­mi, któ­rych je­den z kró­lew­skich do­rad­ców okre­ślił mia­nem „eu­ro­śmie­ci”. W tej po­dró­ży mia­ła świ­tę mniej licz­ną niż zwy­kle. Dwie opa­lo­ne dziew­czy­ny były przy­ja­ciół­ka­mi z cza­sów dzie­ciń­stwa, a męż­czy­zną, któ­ry wszedł na po­kład Au­ro­ry z otwar­tą bu­tel­ką szam­pa­na, był Si­mon Ha­stings Clar­ke, gro­te­sko­wo bo­ga­ty wi­ceh­ra­bia, któ­ry za­pew­niał jej styl ży­cia, do ja­kie­go przy­wy­kła. To on od­dał do jej dys­po­zy­cji flo­tę swych pry­wat­nych od­rzu­tow­ców, by mo­gła la­tać po świe­cie, i to on opła­cał ra­chun­ki za jej ochro­nę. Dwaj męż­czyź­ni, któ­rzy im to­wa­rzy­szy­li pod­czas po­by­tu na Ka­ra­ibach, byli za­trud­nie­ni przez pry­wat­ną agen­cję ochro­niar­ską w Lon­dy­nie. Przed opusz­cze­niem Gu­sta­vii na­der po­wierz­chow­nie prze­szu­ka­li Au­ro­rę i nie­dba­le spraw­dzi­li za­ło­gę. Męż­czyź­nie o na­zwi­sku Her­nan­dez za­da­li jed­no py­ta­nie:


  – Co mamy dziś na lunch?


  -------------------------


  Na żą­da­nie księż­nej miał to być zim­ny bu­fet, ale ani ona, ani jej to­wa­rzy­sze nie wy­da­wa­li się tym za­in­te­re­so­wa­ni. Tego dnia dużo pili i sma­ży­li się w słoń­cu do­pó­ty, do­pó­ki ich nie prze­gnał ulew­ny deszcz. Do­pie­ro wte­dy ze śmie­chem ukry­li się w ka­bi­nach.


  Po­zo­sta­li tam do dzie­wią­tej wie­czór, kie­dy to wy­ło­ni­li się od­świe­że­ni i wy­stro­je­ni, jak­by wy­bie­ra­li się na ogro­do­we przy­ję­cie w So­mer­set. Spę­dzi­li chwi­lę na po­kła­dzie ru­fo­wym, gdzie ser­wo­wa­no kok­taj­le i ka­nap­ki, po czym prze­szli na ko­la­cję do ja­dal­ni. Po­da­no im sa­ła­tę w so­sie vi­na­igret­te z tru­flo­wą nutą, ri­sot­to z ho­ma­ra i że­ber­ka z kar­czo­cha­mi, a po­tem sor­bet cy­try­no­wy, cu­ki­nie i pi­ment d’ar­gi­le. Eks­k­sięż­na i jej to­wa­rzy­sze, za­chwy­ce­ni po­sił­kiem, do­ma­ga­li się spo­tka­nia z ku­cha­rzem. Gdy w koń­cu się po­ja­wił, po­wi­ta­li go z dzie­cię­cym en­tu­zja­zmem.


  – Co przy­go­tu­je pan dla nas ju­tro? – do­py­ty­wa­ła się księż­na.


  – To nie­spo­dzian­ka – od­parł z tym swo­im dziw­nym ak­cen­tem.


  – Och, wspa­nia­le! – wy­krzyk­nę­ła, po­sy­ła­jąc mu ten sam uśmiech, któ­ry wi­dział na nie­zli­czo­nych okład­kach ma­ga­zy­nów. – Uwiel­biam nie­spo­dzian­ki.


  Nie­licz­na służ­ba ku­chen­na skła­da­ła się za­le­d­wie z ośmiu osób. Szef i jego asy­stent­ka od­po­wia­da­li za por­ce­la­nę, szkła, sre­bra, garn­ki, pa­tel­nie i urzą­dze­nia ku­chen­ne. Sta­li tuż obok sie­bie przy zle­wie jesz­cze dłu­go po tym, gdy księż­na i jej świ­ta opu­ści­li ja­dal­nię. Ich dło­nie od cza­su do cza­su sty­ka­ły się z sobą w cie­płej wo­dzie z pia­ną, a ko­ści­ste bio­dra ko­bie­ty ocie­ra­ły się o uda męż­czy­zny. W pew­nej chwi­li, gdy prze­ci­ska­li się obok sie­bie przy sza­fie z ob­ru­sa­mi, po­czuł na ple­cach do­tyk jej twar­dych su­tek. Prze­szył go dreszcz, roz­pa­la­jąc w trze­wiach ogień.


  Po­wró­ci­li do swych ka­bin osob­no, ale po chwi­li usły­szał pu­ka­nie de­li­kat­ne jak sze­lest mo­ty­lich skrzy­deł. Gdy sple­tli się z sobą, nie wy­da­ła z sie­bie żad­ne­go dźwię­ku. Jak­by od­był mi­ło­sny akt z nie­mo­wą.


  – Może to był błąd – szep­nę­ła mu póź­niej do ucha.


  – Dla­cze­go tak mó­wisz?


  – Bo bę­dzie­my ra­zem pra­co­wać jesz­cze dłu­gi czas.


  – Nie taki dłu­gi.


  – Nie za­mie­rzasz tu zo­stać?


  – To za­le­ży.


  – Od cze­go?


  Nie ode­zwał się wię­cej. Po­ło­ży­ła mu gło­wę na pier­si i za­mknę­ła oczy.


  – Nie mo­żesz tu zo­stać – po­wie­dział.


  – Wiem – od­par­ła sen­nie. – Jesz­cze tyl­ko chwi­lę.


  -------------------------


  Le­żał po­tem nie­ru­cho­mo przez dłu­gi czas, opra­co­wu­jąc szcze­gó­ły tego, co mia­ło na­stą­pić. Au­ro­ra wzno­si­ła się i opa­da­ła, Ame­lia List spa­ła na jego pier­si. W koń­cu o trze­ciej nad ra­nem pod­niósł się z koi i prze­szedł ci­cho do sza­fy. Bez­sze­lest­nie wcią­gnął czar­ne spodnie, weł­nia­ny swe­ter i ciem­ny sztor­miak. Po­tem zdjął opa­ko­wa­nie z pacz­ki o wy­mia­rach trzy­dzie­ści na pięć­dzie­siąt cen­ty­me­trów i wa­dze sied­miu ki­lo­gra­mów, a na­stęp­nie pod­łą­czył za­si­la­nie i ze­gar do de­to­na­to­ra. Znów scho­wał pacz­kę w sza­fie i się­gnął po pi­sto­let Stiecz­ki­na, gdy usły­szał, że dziew­czy­na się po­ru­sza. Wol­no się ob­ró­cił i pa­trzył na nią w ciem­no­ściach.


  – Co to było? – za­py­ta­ła.


  – Śpij.


  – Wi­dzia­łam czer­wo­ne świa­tło.


  – To moje ra­dio.


  – Dla­cze­go słu­chasz ra­dia o trze­ciej w nocy?


  Nim zdo­łał od­po­wie­dzieć, roz­bły­sła lamp­ka noc­na. Szyb­ko ob­ję­ła spoj­rze­niem jego ciem­ny strój i pi­sto­let z tłu­mi­kiem, któ­ry wciąż trzy­mał w ręku. Otwo­rzy­ła usta, chcąc krzyk­nąć, ale on cięż­ko po­ło­żył dłoń na jej twa­rzy, nim zdo­ła­ła wy­dać ja­ki­kol­wiek dźwięk. Gdy wal­czy­ła, pró­bu­jąc się uwol­nić, szep­nął jej ko­ją­co do ucha:


  – Nie bój się, kot­ku. Nie bę­dzie bar­dzo bo­leć.


  Jej oczy roz­sze­rzy­ły się ze zgro­zy, on zaś gwał­tow­nie prze­krę­cił jej gło­wę w lewo, prze­ry­wa­jąc rdzeń krę­go­wy, a po­tem de­li­kat­nie ją ob­jął, gdy umie­ra­ła.


  -------------------------


  Re­gi­nald Ogi­lvy nie zwykł spę­dzać sa­mot­nych go­dzin na noc­nej wach­cie, tym ra­zem jed­nak tro­ska o bez­pie­czeń­stwo sław­nej pa­sa­żer­ki już przed świ­tem za­wio­dła go na mo­stek. Z fi­li­żan­ką pa­ru­ją­cej kawy w dło­ni spraw­dzał pro­gno­zę po­go­dy na kom­pu­te­rze po­kła­do­wym, gdy na­gle w zej­ściów­ce po­ja­wił się męż­czy­zna na­zy­wa­ny Co­li­nem Her­nan­de­zem. Był ubra­ny na czar­no. Ogi­lvy spoj­rzał na nie­go ostro i za­py­tał:


  – Co tu ro­bisz?


  Od­po­wie­dzia­ły mu dwa strza­ły z wy­ci­szo­ne­go stiecz­ki­na. Kule prze­dziu­ra­wi­ły przód mun­du­ru ka­pi­ta­na i prze­szy­ły ser­ce.


  Fi­li­żan­ka z kawą gło­śno upa­dła na pod­ło­gę. Ogi­lvy zwa­lił się cięż­ko obok niej. Za­bój­ca pod­szedł ci­cho do kon­so­li, zmie­nił nie­co kurs, po czym wy­co­fał się zej­ściów­ką na dół. Głów­ny po­kład był pu­sty. Nikt z za­ło­gi nie peł­nił wach­ty. Męż­czy­zna zna­ny jako Co­lin Her­nan­dez opu­ścił jed­ną z sza­lup mar­ki Zo­diac na czar­ne mo­rze, ze­sko­czył i od­wią­zał linę.


  Uwol­nio­ny ko­ły­sał się na fa­lach pod bal­da­chi­mem roz­iskrzo­nych gwiazd, pa­trząc, jak Au­ro­ra – ni­czym po­zba­wio­ny ster­ni­ka sta­tek wid­mo – prze­su­wa się na wschód w kie­run­ku mor­skich szla­ków Atlan­ty­ku. Zer­k­nął na fos­fo­ry­zu­ją­cą tar­czę ze­gar­ka. A po­tem, gdy wska­zów­ka do­tar­ła do zera, znów pod­niósł wzrok. Po upły­wie ko­lej­nych pięt­na­stu se­kund za­czął się za­sta­na­wiać, czy z ja­kie­goś po­wo­du me­cha­nizm nie za­wiódł. Ale wte­dy ho­ry­zont za­pa­lił się ośle­pia­ją­co bia­łym świa­tłem po­tęż­nej eks­plo­zji, po któ­rej na­stą­pi­ły ko­lej­ne wy­bu­chy i w nie­bo wy­strze­li­ły po­ma­rań­czo­wo­żół­te pło­mie­nie.


  To­wa­rzy­szył im od­głos da­le­kie­go grzmo­tu. Po­tem był już tyl­ko plusk fal ude­rza­ją­cych o bur­tę ło­dzi i szum wia­tru. Przy­ci­skiem włą­czył sil­nik i pa­trzył, jak Au­ro­ra roz­po­czy­na swą po­dróż na dno. Na ko­niec skie­ro­wał sza­lu­pę na za­chód i ru­szył na peł­nym ga­zie.


  3


  Ka­ra­iby – Lon­dyn


  Pierw­szy sy­gnał za­po­wia­da­ją­cy kło­po­ty po­ja­wił się, gdy Pe­ga­sus Glo­bal Char­ters w Na­ssau po­wia­do­mił, że ru­ty­no­wy ko­mu­ni­kat prze­zna­czo­ny dla jed­nej z jego jed­no­stek, 46-me­tro­we­go luk­su­so­we­go jach­tu Au­ro­ra, nie uzy­skał od­po­wie­dzi. Cen­trum ope­ra­cyj­ne Pe­ga­su­sa zwró­ci­ło się na­tych­miast o po­moc do wszyst­kich stat­ków han­dlo­wych i wy­ciecz­ko­wych w oko­li­cy Wysp Le­ewar­da i w cią­gu kil­ku mi­nut za­ło­ga tan­kow­ca pły­wa­ją­ce­go na li­be­ryj­skiej ban­de­rze zgło­si­ła, że wi­dzia­ła w tym akwe­nie sil­ną eks­plo­zję świa­tła mniej wię­cej o trze­ciej czter­dzie­ści pięć nad ra­nem.


  Wkrót­ce po­tem za­ło­ga do­strze­gła jed­ną z sza­lup Au­ro­ry. Była pu­sta i dry­fo­wa­ła ja­kieś sto mil na po­łu­dnio­wy-po­łu­dnio­wy wschód od Gu­sta­vii. Jed­no­cze­śnie pry­wat­ny ża­glo­wiec do­strzegł koła ra­tun­ko­we i inne pły­wa­ją­ce szcząt­ki kil­ka mil na za­chód. Oba­wia­jąc się naj­gor­sze­go, kie­row­nic­two Pe­ga­su­sa skon­tak­to­wa­ło się te­le­fo­nicz­nie z Wy­so­kim Ko­mi­sa­rzem Bry­tyj­skim w King­ston i po­in­for­mo­wa­ło kon­su­la ho­no­ro­we­go, że Au­ro­ra za­gi­nę­ła, a przy­pusz­czal­nie za­to­nę­ła. Kie­row­nic­two wy­sła­ło za­raz ko­pię li­sty pa­sa­że­rów, któ­ra za­wie­ra­ła rów­nież imię by­łej księż­nej.


  – Po­wiedz­cie, że to nie ona… – rzekł kon­sul ho­no­ro­wy z nie­do­wie­rza­niem. Ale sze­fo­stwo Pe­ga­su­sa po­twier­dzi­ło, że pa­sa­żer­ka była na­praw­dę eks­żo­ną na­stęp­cy tro­nu.


  Kon­sul na­tych­miast za­te­le­fo­no­wał do zwierzch­ni­ków w mi­ni­ster­stwie spraw za­gra­nicz­nych w Lon­dy­nie, gdzie uzna­no, że sy­tu­acja jest wy­star­cza­ją­co po­waż­na, by obu­dzić pre­mie­ra Jo­na­tha­na Lan­ca­ste­ra. Od tej chwi­li kry­zys za­czął się po­głę­biać.


  Pre­mier te­le­fo­nicz­nie prze­ka­zał wia­do­mość na­stęp­cy tro­nu o świ­cie, ale cze­kał aż do dzie­wia­tej, by po­dać ją Bry­tyj­czy­kom i świa­tu. Sto­jąc z po­nu­rą twa­rzą na tle czar­nych drzwi Do­wning Stre­et 10, od­two­rzył fak­ty do tej pory zna­ne. Była żona na­stęp­cy tro­nu wy­je­cha­ła na Ka­ra­iby w to­wa­rzy­stwie Si­mo­na Ha­sting­sa-Clar­ke’a i dwóch dłu­go­let­nich przy­ja­ció­łek. Na wy­spie Sa­int Bar­théle­my całe to­wa­rzy­stwo wsia­dło na luk­su­so­wy jacht mo­to­ro­wy o na­zwie Au­ro­ra, by zgod­nie z wcze­śniej­szym pla­nem od­być ty­go­dnio­wą wy­ciecz­kę mor­ską. Nie­ste­ty w nocy utra­co­no kon­takt z tą jed­nost­ką, a na po­wierzch­ni mo­rza od­na­le­zio­no jej szcząt­ki.


  – Mamy na­dzie­ję i mo­dli­my się o to, by od­na­le­zio­no księż­nę żywą – do­dał z po­wa­gą pre­mier. – Mu­si­my jed­nak przy­go­to­wać się na naj­gor­sze.


  Pierw­szy dzień po­szu­ki­wań nie przy­niósł żad­nych skut­ków – nie zna­le­zio­no szcząt­ków stat­ku ani oca­lo­nych roz­bit­ków. Po­dob­nie jak dzień dru­gi i trze­ci. Po na­ra­dzie z kró­lo­wą pre­mier Lan­ca­ster zło­żył oświad­cze­nie, że jego rząd dzia­ła z za­ło­że­niem, iż umi­ło­wa­na księż­na nie żyje. Na Ka­ra­ibach ze­spo­ły ra­tow­ni­cze bar­dziej sku­pia­ły wy­sił­ki na po­szu­ki­wa­niu wra­ku niż ciał pa­sa­że­rów.


  Nie trwa­ło to dłu­go. Za­le­d­wie czter­dzie­ści osiem go­dzin od ka­ta­stro­fy bez­za­ło­go­wa łódź pod­wod­na fran­cu­skiej ma­ry­nar­ki od­na­la­zła Au­ro­rę na głę­bo­ko­ści sze­ściu­set me­trów. Eks­pert, któ­ry obej­rzał na­gra­nie wi­deo, nie miał wąt­pli­wo­ści, że jed­nost­kę spo­tka­ło ja­kieś gwał­tow­ne wy­da­rze­nie o cha­rak­te­rze ka­ta­kli­zmu, i że nie­mal na pew­no na­stą­pi­ła tam eks­plo­zja.


  – Po­zo­sta­je py­ta­nie – za­koń­czył – czy był to wy­pa­dek, czy za­mach.


  -------------------------------


  We­dle wia­ry­god­nych sta­ty­styk więk­szość oby­wa­te­li nie chcia­ła uwie­rzyć w jej śmierć. Czer­pa­li na­dzie­ję stąd, że od­na­le­zio­no tyl­ko jed­ną z dwóch sza­lup ra­tun­ko­wych. Trwa­li w prze­ko­na­niu, że księż­na dry­fu­je gdzieś na otwar­tym mo­rzu bądź też znio­sło ją na bez­lud­ną wy­spę. Ja­kaś po­dej­rza­na stro­na in­ter­ne­to­wa po­su­nę­ła się na­wet do stwier­dze­nia, że wi­dzia­no ją na Mont­ser­rat, zaś inna za­pew­nia­ła, że żyje so­bie spo­koj­nie nad mo­rzem w Dor­set. Kon­spi­ra­cyj­ne teo­rie róż­ne­go po­cho­dze­nia sta­ły się in­spi­ra­cją dla szo­ku­ją­cych opo­wie­ści o spi­sku na ży­cie księż­nej. Miał po­wstać z ini­cja­ty­wy Taj­nej Rady Jej Kró­lew­skiej Mo­ści, a jego re­ali­za­cję rze­ko­mo za­pew­nił bry­tyj­ski wy­wiad MI6. W tej sy­tu­acji na­si­la­ły się na­ci­ski na sze­fa taj­nych służb Gra­ha­ma Sey­mo­ura, by pu­blicz­nie za­prze­czył po­dob­nym za­rzu­tom, ale on zde­cy­do­wa­nie od­ma­wiał.


  – To nie są za­rzu­ty – oświad­czył mi­ni­stro­wi spraw za­gra­nicz­nych w cza­sie peł­ne­go na­pię­cia spo­tka­nia w po­tęż­nej sie­dzi­bie MI6 nad brze­giem rze­ki. – To są buj­dy fa­bry­ko­wa­ne przez oso­by nie­speł­na ro­zu­mu i nie za­mie­rzam ich no­bi­li­to­wać swo­imi za­prze­cze­nia­mi.


  Pry­wat­nie jed­nak Sey­mo­ur do­szedł do wnio­sku, że eks­plo­zja Au­ro­ry nie była dzie­łem przy­pad­ku. Po­dob­ne zda­nie mia­ła DGSE[1], na­der kom­pe­tent­na fran­cu­ska agen­cja wy­wia­du woj­sko­we­go. Ana­li­za na­gra­nia wi­deo uka­zu­ją­ce­go wrak po­twier­dzi­ła, że ka­ta­stro­fa Au­ro­ry na­stą­pi­ła z po­wo­du wy­bu­chu umiesz­czo­nej pod po­kła­dem bom­by. Ale kto prze­my­cił ją na sta­tek? I kto zde­to­no­wał? We­dle DGSE głów­nym po­dej­rza­nym był czło­wiek za­trud­nio­ny przed roz­po­czę­ciem rej­su w miej­sce za­gi­nio­ne­go sze­fa kuch­ni. Fran­cu­zi prze­ka­za­li MI6 nie­wy­raź­ny ob­raz wi­deo za­re­je­stro­wa­ny w chwi­li jego przy­by­cia do por­tu w Gu­sta­vii, a tak­że kil­ka za­ma­za­nych zdjęć wy­ko­na­nych przez pry­wat­ne ka­me­ry. Po­ka­zy­wa­ły męż­czy­znę, któ­ry naj­wy­raź­niej nie chciał być fo­to­gra­fo­wa­ny.


  – Nie robi wra­że­nia fa­ce­ta, któ­ry mógł­by za­to­nąć ze stat­kiem – oświad­czył Sey­mo­ur wo­bec zgro­ma­dzo­ne­go kie­row­nic­twa. – On się gdzieś ukry­wa. Trze­ba spraw­dzić, gdzie, i kto to na­praw­dę jest. Za­nim zro­bią to ża­bo­ja­dy.


  Był ni­czym szept w mrocz­nej ka­pli­cy, luź­na nit­ka z rąb­ka po­rzu­co­ne­go stro­ju. Po­rów­na­li fo­to­gra­fie z kom­pu­te­ro­wy­mi ba­za­mi da­nych. A gdy nie zna­leź­li tam od­po­wie­dzi, za­czę­li po­szu­ki­wa­nia sta­ry­mi me­to­da­mi – za po­mo­cą wo­recz­ków i ko­pert z pie­niędz­mi, oczy­wi­ście ame­ry­kań­ski­mi, gdyż w pod­zie­miach szpie­gow­skie­go świa­ta do­la­ry wciąż sta­no­wi­ły wa­lu­tę re­zer­wo­wą.


  Czło­wiek MI6 w Ca­ra­cas nie wpadł na ża­den trop po­szu­ki­wa­ne­go. Nie zna­lazł rów­nież śla­du jego an­glo-ir­landz­kiej mat­ki o po­etyc­kim uspo­so­bie­niu ani ojca, hisz­pań­skie­go biz­nes­me­na. Ad­res w pasz­por­cie za­pro­wa­dził go do opusz­czo­nej ru­de­ry w slum­sach Ca­ra­cas, a ostat­ni zna­ny nu­mer te­le­fo­nu był daw­no nie­ak­tu­al­ny. Płat­ny in­for­ma­tor w taj­nej po­li­cji we­ne­zu­el­skiej sły­szał rze­ko­mo po­gło­ski o po­wią­za­niach z Ca­stro, ale inny, bli­ski ku­bań­skie­mu wy­wia­do­wi, na­po­mknął o ko­lum­bij­skich kar­te­lach.


  – Może kie­dyś tak było – rzekł pe­wien nie­prze­kup­ny po­li­cjant z Bo­go­ty – ale już od daw­na prze­stał się za­da­wać z nar­ko­ty­ko­wy­mi ba­ro­na­mi. Kie­dy ostat­nio o nim sły­sza­łem, po­dob­no miesz­kał w Pa­na­mie z jed­ną z by­łych ko­cha­nek No­rie­gi. Miał kil­ka mi­lio­nów zde­po­no­wa­nych w brud­nym pa­nam­skim ban­ku i apar­ta­ment nad mo­rzem w Playa Fa­ral­lón.


  Eks­ko­chan­ka No­rie­gi za­prze­czy­ła, ja­ko­by go zna­ła, a kie­row­nik rze­czo­ne­go ban­ku po przy­ję­ciu ko­rzy­ści w wy­so­ko­ści dzie­się­ciu ty­się­cy do­la­rów nie mógł zna­leźć śla­du ja­kie­go­kol­wiek ra­chun­ku na jego na­zwi­sko.


  Co do nad­mor­skie­go apar­ta­men­tu w Fa­ral­lón, to je­den z są­sia­dów nie pa­mię­tał wpraw­dzie, jak męż­czy­zna wy­glą­dał, ale przy­po­mi­nał so­bie jego głos.


  – Mó­wił z ja­kimś dziw­nym ak­cen­tem – po­wie­dział. – Jak­by po­cho­dził z Au­stra­lii. A może z Afry­ki Po­łu­dnio­wej?


  Gra­ham Sey­mo­ur nad­zo­ro­wał po­szu­ki­wa­nia nie­uchwyt­ne­go po­dej­rza­ne­go ze swe­go luk­su­so­we­go biu­ra, nie­po­rów­ny­wal­ne­go z żad­nym in­nym w ca­łym szpie­gow­skim kró­le­stwie. An­giel­ski ogród w atrium, po­tęż­ne ma­ho­nio­we biur­ko, za któ­rym za­sia­da­li jego wiel­cy po­przed­ni­cy, strze­li­ste okna z wi­do­kiem na Ta­mi­zę i ma­je­sta­tycz­ny sta­ry ze­gar szaf­ko­wy skon­stru­owa­ny przez sa­me­go sir Mans­fiel­da Smi­tha Cum­min­ga, pierw­sze­go „C”[2] bry­tyj­skich służb spe­cjal­nych. Cały ten splen­dor wy­trą­cał go z rów­no­wa­gi. W od­le­głej prze­szło­ści dzia­łał w te­re­nie i miał licz­ne za­słu­gi – jed­nak nie w służ­bie MI6, lecz MI5, nie­co mniej efek­tow­nych bry­tyj­skich służ­bach bez­pie­czeń­stwa we­wnętrz­ne­go, gdzie cie­szył się wiel­kim uzna­niem, nim od­był krót­ką po­dróż z Tha­mes Ho­use do Vau­xhall Cross.


  Byli w MI6 tacy, któ­rzy przy­ję­li z nie­chę­cią no­mi­na­cję czło­wie­ka z ze­wnątrz. Więk­szość jed­nak uzna­ła przej­ście do Vau­xhall Cross za swe­go ro­dza­ju po­wrót do domu. Oj­ciec Sey­mo­ura był bo­wiem le­gen­dar­nym agen­tem MI6, asem an­ty­na­zi­stow­skie­go wy­wia­du, a tak­że ak­tyw­nym uczest­ni­kiem wy­da­rzeń na Bli­skim Wscho­dzie. A te­raz syn, męż­czy­zna w kwie­cie wie­ku, za­sia­dał za biur­kiem, przed któ­rym Sey­mo­ur Star­szy sta­wał on­giś, zdej­mu­jąc czap­kę.


  Wła­dzy jed­nak czę­sto to­wa­rzy­szy po­czu­cie bez­rad­no­ści. Sey­mo­ur – szpieg biu­ro­kra­ta, agent z sali kon­fe­ren­cyj­nej – wkrót­ce miał to od­czuć. W mia­rę trwa­nia bez­owoc­nych po­szu­ki­wań, pod­czas gdy na­ci­ski ze stro­ny Do­wning Stre­et i pa­ła­cu co­raz bar­dziej się na­si­la­ły, jego na­strój się po­gar­szał. Zdję­cie po­dej­rza­ne­go le­ża­ło na biur­ku obok wik­to­riań­skie­go ka­ła­ma­rza i wiecz­ne­go pió­ra mar­ki Par­ker, któ­re­go zwykł uży­wać, pod­pi­su­jąc do­ku­men­ty. Coś w tej twa­rzy wy­da­wa­ło mu się zna­jo­me. Przy­pusz­czał, że kie­dyś, na in­nym polu wal­ki i w in­nym kra­ju, ich ścież­ki się prze­cię­ły. I nic go nie ob­cho­dzi­ło, że nie po­twier­dza­ły tego służ­bo­we bazy da­nych. Bar­dziej ufał wła­snej pa­mię­ci niż wszyst­kim rzą­do­wym kom­pu­te­rom.


  Tak więc gdy agen­ci w te­re­nie błą­dzi­li wśród fał­szy­wych tro­pów i uty­ka­li w śle­pych za­uł­kach, pro­wa­dził pry­wat­ne po­szu­ki­wa­nia ze swej po­zła­ca­nej klat­ki na szczy­cie Vau­xhall Cross. Za­czął od prze­szu­ka­nia swej prze­past­nej pa­mię­ci, a gdy nie przy­nio­sło to re­zul­ta­tu, za­żą­dał do­stę­pu do swych sta­rych akt w MI5 i grun­tow­nie je spraw­dził. Ale i tym ra­zem nie tra­fił na ża­den trop. Tym­cza­sem rano dzie­sią­te­go dnia po­szu­ki­wań ci­cho za­mru­czał te­le­fon na kon­so­li na jego biur­ku. Cha­rak­te­ry­stycz­ny sy­gnał za­po­wia­dał Uzi Na­vo­ta, sze­fa słyn­ne­go wy­wia­du izra­el­skie­go. Sey­mo­ur za­wa­hał się, po czym ostroż­nie pod­niósł słu­chaw­kę. Jak zwy­kle izra­el­ski su­per­sz­pieg nie ba­wił się w wy­mia­nę uprzej­mo­ści.


  – My­ślę, że zna­leź­li­śmy czło­wie­ka, któ­re­go szu­ka­cie.


  – Kto to jest?


  – Sta­ry przy­ja­ciel.


  – Wasz czy nasz?


  – Wasz – od­parł Izra­el­czyk. – My nie mamy przy­ja­ciół.


  – Mo­żesz po­dać mi jego dane?


  – Nie przez te­le­fon.


  – Kie­dy przy­le­cisz do Lon­dy­nu?


  Po­łą­cze­nie zo­sta­ło prze­rwa­ne.


  4


  Vau­xhall Cross, Lon­dyn


  Uzi Na­vot przy­był do Vau­xhall Cross jesz­cze tego wie­czo­ru tuż przed je­de­na­stą. Pneu­ma­tycz­na kap­su­ła win­dy bły­ska­wicz­nie prze­wio­zła go do apar­ta­men­tów kie­row­nic­twa. Miał na so­bie sza­ry gar­ni­tur, któ­ry do­brze le­żał na jego ma­syw­nych ra­mio­nach, bia­łą ko­szu­lę roz­pię­tą pod sze­ro­ką szy­ją i szkła bez opra­wek na bok­ser­skim no­sie. Na pierw­szy rzut oka nie­mal nikt nie brał go za Izra­el­czy­ka, a na­wet za Żyda, co wie­lo­krot­nie oka­za­ło się przy­dat­ne w ka­rie­rze za­wo­do­wej. W swo­im cza­sie peł­nił funk­cję ka­isa, któ­rym to ter­mi­nem jego służ­by okre­śla­ły taj­nych agen­tów te­re­no­wych.


  Wła­da­ją­cy wie­lo­ma ję­zy­ka­mi i uzbro­jo­ny w ster­tę fał­szy­wych pasz­por­tów Na­vot pe­ne­tro­wał siat­ki ter­ro­ry­stycz­ne i wer­bo­wał szpie­gów oraz in­for­ma­to­rów w róż­nych czę­ściach świa­ta. W Lon­dy­nie zna­ny był jako Cly­de Brid­ges, eu­ro­pej­ski dy­rek­tor mar­ke­tin­gu ta­jem­ni­czej fir­my han­dlu­ją­cej opro­gra­mo­wa­nia­mi. Prze­pro­wa­dził na bry­tyj­skiej zie­mi kil­ka uda­nych ope­ra­cji w cza­sie, gdy do obo­wiąz­ków Sey­mo­ura na­le­ża­ło za­po­bie­ga­nie tego ro­dza­ju dzia­łal­no­ści. Sey­mo­ur nie miał mu tego za złe. Taka jest bo­wiem na­tu­ra szpie­gow­skich re­la­cji, że dzi­siej­si ad­wer­sa­rze sta­ją się ju­tro sprzy­mie­rzeń­ca­mi.


  Jako czę­sty by­wa­lec Vau­xhall Cross Na­vot nie sko­men­to­wał wy­stro­ju im­po­nu­ją­ce­go ga­bi­ne­tu sze­fa. Nie po­świę­cił też ani chwi­li zwy­cza­jo­wym plot­kom za­wo­do­wym, któ­re z re­gu­ły po­prze­dza­ły spo­tka­nia człon­ków taj­ne­go świa­ta. Sey­mo­ur znał po­wód mil­czą­ce­go na­stro­ju Izra­el­czy­ka. Jego pierw­sza ka­den­cja do­bie­ga­ła koń­ca i na proś­bę pre­mie­ra miał ustą­pić miej­sca in­ne­mu funk­cjo­na­riu­szo­wi, le­gen­dar­ne­mu ofi­ce­ro­wi taj­nych służb, z któ­rym Sey­mo­ur wie­lo­krot­nie współ­pra­co­wał. Mó­wio­no, że kan­dy­dat na no­we­go sze­fa zro­bił wie­le, by nie utra­cić tak cen­ne­go pra­cow­ni­ka jak Na­vot. Ła­mał swym po­dej­ściem ste­reo­ty­py, gdyż byli sze­fo­wie ni­g­dy nie zo­sta­wa­li w sta­rym miej­scu pra­cy. On jed­nak nie uzna­wał ste­reo­ty­pów. Lu­bił ry­zy­ko­wać. I było to jego naj­więk­szą siłą, choć cza­sem, po­my­ślał Sey­mo­ur, pro­wa­dzi­ło do zgu­by.


  W po­tęż­nej ręce Na­vo­ta ko­ły­sa­ła się lek­ko za­mknię­ta na ko­do­wa­ne zam­ki ak­tów­ka ze sta­li nie­rdzew­nej. Wy­jął z niej po chwi­li cien­ki fol­der i po­ło­żył go na ma­ho­nio­wym biur­ku. We­wnątrz znaj­do­wał się do­ku­ment dłu­go­ści jed­nej stro­ny – Izra­el­czy­cy szczy­ci­li się zwię­zło­ścią. Sey­mo­ur prze­czy­tał jego treść, a po­tem pod­niósł wzrok na fo­to­gra­fię le­żą­cą obok ka­ła­ma­rza i ci­cho za­klął. Uzi Na­vot sto­ją­cy po prze­ciw­nej stro­nie im­po­nu­ją­ce­go biur­ka po­zwo­lił so­bie na krót­ki uśmiech. Nie­czę­sto uda­wa­ło się za­sko­czyć dy­rek­to­ra ge­ne­ral­ne­go MI6.


  – Kto jest źró­dłem tej in­for­ma­cji?


  – Moż­li­we, że Irań­czyk – od­parł nie­ja­sno Na­vot.


  – Czy MI6 ma z nim re­gu­lar­ne kon­tak­ty?


  – Nie – za­prze­czył Na­vot. – To wy­łącz­nie nasz czło­wiek.


  MI6, CIA oraz wy­wiad izra­el­ski ści­śle współ­pra­co­wa­ły przez po­nad de­ka­dę, by opóź­nić do­stęp Ira­nu do bro­ni ją­dro­wej. Te trzy służ­by wspól­nie zwal­cza­ły irań­ski łań­cuch do­staw ma­te­ria­łów nu­kle­ar­nych i wspól­nie ko­rzy­sta­ły z po­tęż­nych za­so­bów da­nych tech­nicz­nych oraz in­for­ma­cji. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że Izra­el­czy­cy mie­li naj­lep­sze oso­bo­we źró­dła in­for­ma­cji w Te­he­ra­nie i że, ku nie­za­do­wo­le­niu Ame­ry­ka­nów i Bry­tyj­czy­ków, za­zdro­śnie ich strze­gli. Opie­ra­jąc się na sfor­mu­ło­wa­niach ra­por­tu, Sey­mo­ur po­dej­rze­wał, że szpieg Na­vo­ta był pra­cow­ni­kiem irań­skie­go wy­wia­du VE­VAK[3].


  Źró­dła VE­VAK nie pod­da­wa­ły się we­ry­fi­ka­cji. Cza­sem na­by­te za za­chod­nią go­tów­kę in­for­ma­cje oka­zy­wa­ły się praw­dzi­we. Kie­dy in­dziej zno­wu sta­no­wi­ły owoc ta­qiy­ya, per­skiej prak­ty­ki wy­ra­ża­nia in­ten­cji sprzecz­nych z rze­czy­wi­sty­mi.


  – Wie­rzysz mu?


  – Ina­czej nie by­ło­by mnie tu­taj. – Na­vot urwał, po czym do­dał: – I coś mi mówi, że ty też mu wie­rzysz.


  Nie do­cze­kaw­szy się od­po­wie­dzi, wy­jął z ak­tów­ki dru­gi do­ku­ment i po­ło­żył go na biur­ku obok pierw­sze­go.


  – To ko­pia ra­por­tu, któ­ry wy­sła­li­śmy do MI6 trzy lata temu – wy­ja­śnił. – Wie­dzie­li­śmy już wte­dy o jego po­wią­za­niach z Irań­czy­ka­mi. Wie­dzie­li­śmy rów­nież, że pra­co­wał dla He­zbol­la­hu, Ha­ma­su, al-Ka­idy i każ­de­go, kogo było na to stać – do­dał. – Twój przy­ja­ciel nie jest szcze­gól­nie wy­bred­ny, je­śli cho­dzi o to­wa­rzy­stwo.


  – Nie było mnie tu wte­dy – mruk­nął Sey­mo­ur.


  – No to te­raz masz pro­blem. – Na­vot wska­zał frag­ment przy koń­cu do­ku­men­tu. – Jak wi­dzisz, su­ge­ro­wa­li­śmy, by go zli­kwi­do­wać. Zgło­si­li­śmy na­wet go­to­wość wy­ko­na­nia tego za­da­nia. I jak my­ślisz, co twój po­przed­nik od­po­wie­dział na na­szą pro­po­zy­cję?


  – Naj­wy­raź­niej ją od­rzu­cił.


  – Z głę­bo­ką od­ra­zą. W grun­cie rze­czy zde­cy­do­wa­nie nas ostrzegł, że­by­śmy nie wa­ży­li się go tknąć. Bał się, że otwo­rzy to pusz­kę Pan­do­ry. – Wol­no po­trzą­snął gło­wą. – No i te­raz pro­szę.


  W po­ko­ju za­pa­dła ci­sza, któ­rą za­kłó­ca­ło tyl­ko ty­ka­nie sta­re­go ze­ga­ra. W koń­cu Na­vot ci­cho się ode­zwał:


  – Gdzie by­łeś tego dnia, Gra­ha­mie?


  – Któ­re­go dnia?


  – Pięt­na­ste­go sierp­nia ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­siąt osiem.


  – Mó­wisz o za­ma­chu bom­bo­wym?


  Na­vot ski­nął gło­wą.


  – Cho­ler­nie do­brze wiesz, gdzie by­łem – od­parł Sey­mo­ur. – W Piąt­ce.


  – Jako szef sek­cji an­ty­ter­ro­ry­stycz­nej.


  – Tak.


  – Co ozna­cza, że to była two­ja od­po­wie­dzial­ność.


  Sey­mo­ur mil­czał.


  – Co się sta­ło, Gra­ha­mie? Jak on się wy­mknął?


  – Po­peł­nio­no błę­dy. Wiel­kie błę­dy. Na tyle po­waż­ne, żeby zruj­no­wać ka­rie­ry, po dziś dzień. – Sey­mo­ur pod­niósł z biur­ka oba do­ku­men­ty i zwró­cił je Na­vo­to­wi. – Czy two­je irań­skie źró­dło wy­ja­śnia, cze­mu to zro­bił?


  – Moż­li­we, że pod­jął swo­ją daw­ną wal­kę. Moż­li­we rów­nież, że dzia­łał z czy­je­goś po­le­ce­nia. Tak czy owak trze­ba z nim zro­bić po­rzą­dek. Jak naj­szyb­ciej.


  Sey­mo­ur nie od­po­wie­dział.


  – Na­sza ofer­ta jest wciąż ak­tu­al­na, Gra­ha­mie.


  – Jaka to ofer­ta?


  – Mo­że­my się nim za­jąć – od­parł Na­vot. – I za­ko­pać go tak głę­bo­ko, że ża­den ze sta­rych pro­ble­mów ni­g­dy nie wy­pły­nie na po­wierzch­nię.


  Sey­mo­ur się za­my­ślił.


  – Jest tyl­ko jed­na oso­ba, któ­rej po­wie­rzył­bym to za­da­nie – ode­zwał się w koń­cu.


  – To może być trud­ne.


  – Z po­wo­du cią­ży?


  Na­vot ski­nął twier­dzą­co.


  – Kie­dy jest ter­min?


  – Oba­wiam się, że to in­for­ma­cja za­strze­żo­na.


  Sey­mo­ur zdo­był się na krót­ki uśmiech.


  – Są­dzisz, że da się go na­kło­nić?


  – Wszyst­ko jest moż­li­we – od­parł Na­vot wy­mi­ja­ją­co. – Chęt­nie zwró­cę się do nie­go w two­im imie­niu.


  – Nie – od­rzekł Sey­mo­ur. – Zro­bię to sam.


  – Jest jesz­cze je­den pro­blem – do­dał po chwi­li Na­vot.


  – Tyl­ko je­den?


  – On nie orien­tu­je się naj­le­piej w tej czę­ści świa­ta.


  – Znam ko­goś, kto po­słu­ży mu za prze­wod­ni­ka.


  – Nie bę­dzie pra­co­wał z kimś, kogo nie zna.


  – W grun­cie rze­czy bar­dzo do­brze go zna.


  – To ktoś z MI6?


  – Nie – od­parł Sey­mo­ur. – Jesz­cze nie.


  5


  Rzym, lot­ni­sko Fiu­mi­ci­no


  – Jak my­ślisz, dla­cze­go od­lot się opóź­nia? – spy­ta­ła Chia­ra.


  – Może jest ja­kiś pro­blem tech­nicz­ny – od­parł Ga­briel.


  – Może – po­wtó­rzy­ła bez prze­ko­na­nia.


  Sie­dzie­li w ci­chym ką­cie sali od­lo­tów dla pa­sa­że­rów pierw­szej kla­sy. Bez wzglę­du na mia­sto, my­ślał Ga­briel, wszyst­kie wy­glą­da­ją tak samo. Nie­prze­czy­ta­ne ga­ze­ty, bu­tel­ki let­nie­go pi­not gri­gio o po­dej­rza­nym sma­ku, pro­gram CNN In­ter­na­tio­nal na wiel­kich pła­skich ekra­nach przy­ci­szo­nych te­le­wi­zo­rów. Ob­li­czył, że w ta­kich miej­scach jak to spę­dził jed­ną trze­cią swo­je­go ży­cia za­wo­do­we­go. W od­róż­nie­niu od żony bar­dzo do­brze zno­sił cze­ka­nie.


  – Idź spy­tać tę ślicz­ną dziew­czy­nę w in­for­ma­cji, dla­cze­go wciąż nie ogła­sza­ją bo­ar­din­gu – po­pro­si­ła.


  – Nie chcę roz­ma­wiać z tą ślicz­ną dziew­czy­ną w in­for­ma­cji.


  – Dla­cze­go?


  – Bo ona też nic nie wie i po­wie mi coś, co jej zda­niem chciał­bym usły­szeć.


  – Dla­cze­go za­wsze mu­sisz być ta­kim fa­ta­li­stą!


  – Bo dzię­ki temu uni­kam roz­cza­ro­wań.


  Chia­ra uśmiech­nę­ła się i za­mknę­ła oczy, on zaś na­dal oglą­dał te­le­wi­zję. Bry­tyj­ski re­por­ter w heł­mie i ka­mi­zel­ce ku­lo­od­por­nej mó­wił o naj­now­szym ata­ku po­wietrz­nym na Gazę. Ga­briel za­sta­na­wiał się, dla­cze­go CNN tak upodo­ba­ła so­bie bry­tyj­skich re­por­te­rów. Przy­pusz­czał, że ze wzglę­du na ak­cent. Wia­do­mo­ści za­wsze brzmią bar­dziej wia­ry­god­nie, je­śli po­da­je się je z bry­tyj­skim ak­cen­tem, na­wet je­śli nie ma w nich sło­wa praw­dy.


  – Co on mówi? – spy­ta­ła Chia­ra.


  – Na­praw­dę chcesz wie­dzieć?


  – Wy­peł­ni mi to czas.


  Zmru­żył oczy, by prze­czy­tać pod­pis.


  – Mówi, że izra­el­ski sa­mo­lot bo­jo­wy za­ata­ko­wał szko­łę, w któ­rej ukry­ło się kil­ku­set Pa­le­styń­czy­ków. Mówi, że co naj­mniej pięt­na­ście osób zgi­nę­ło, a kil­ka­dzie­siąt od­nio­sło rany.


  – Ile ko­biet i dzie­ci?


  – Wy­łącz­nie one.


  – Czy ta szko­ła była rze­czy­wi­stym ce­lem na­lo­tu?


  Ga­briel wy­stu­kał krót­ki ese­mes na Black­Ber­ry i wy­słał go do sie­dzi­by izra­el­skich służb wy­wia­du za­gra­nicz­ne­go przy Bul­wa­rze Kró­la Sau­la. Ta dłu­ga i ce­lo­wo my­lą­ca na­zwa mia­ła nie­wie­le wspól­ne­go z praw­dzi­wą dzia­łal­no­ścią in­sty­tu­cji, któ­rą jej pra­cow­ni­cy na­zy­wa­li po pro­stu Biu­rem. To było wy­star­cza­ją­ce.


  – Rze­czy­wi­stym ce­lem – od­parł, pa­trząc na ekran Black­Ber­ry – był dom po prze­ciw­nej stro­nie uli­cy.


  – Kto tam miesz­ka?


  – Mu­ham­mad Sar­kis.


  – Ten Mu­ham­mad Sar­kis?


  Ski­nął gło­wą.


  – I wciąż żyje?


  – Oba­wiam się, że nie.


  – A co ze szko­łą?


  – Nie­na­ru­szo­na. Je­dy­ne ofia­ry to Sar­kis i człon­ko­wie jego ro­dzi­ny.


  – Może ktoś po­wi­nien uświa­do­mić tego re­por­te­ra?


  – I co to da?


  – Znów ten fa­ta­lizm.


  – Za to bez roz­cza­ro­wań.


  – Pro­szę, sprawdź, cze­mu mój lot się spóź­nia.


  Znów na­pi­sał coś w Black­Ber­ry. Od­po­wiedź na­de­szła po chwi­li.


  – Jed­na z ra­kiet Ha­ma­su ude­rzy­ła w po­bli­żu Ben- Gu­rio­na.


  – Jak bli­sko?


  – Za bli­sko, żeby to zlek­ce­wa­żyć.


  – Czy ta ślicz­not­ka w in­for­ma­cji wie, że kie­ru­nek mo­je­go lotu jest pod ostrza­łem ra­kie­to­wym?


  Ga­briel mil­czał.


  – Na pew­no chcesz się w to wda­wać? – za­py­ta­ła.


  – W co?


  – Nie zmu­szaj mnie do od­po­wie­dzi.


  – Py­tasz, czy chcę być sze­fem ta­kiej fir­my w ta­kich cza­sach?


  Przy­tak­nę­ła.


  – W ta­kich cza­sach – od­parł, pa­trząc na ob­ra­zy walk i eks­plo­zji mi­ga­ją­ce na ekra­nie – chciał­bym być w Ga­zie i wal­czyć ra­zem z na­szy­mi chłop­ca­mi.


  – My­śla­łam, że nie zno­sisz woj­ska.


  – Tak było.


  Prze­chy­li­ła ku nie­mu gło­wę i otwo­rzy­ła oczy. Mia­ły bar­wę kar­me­lu i zło­ty po­łysk. Czas nie od­ci­snął śla­du na jej pięk­nej twa­rzy. Gdy­by nie za­awan­so­wa­na cią­ża i zło­ta ob­rącz­ka na pal­cu, by­ła­by tą samą dziew­czy­ną, któ­rą spo­tkał przed laty w sta­ro­żyt­nym get­cie We­ne­cji.


  – Tak wy­pa­da, praw­da?


  – Co?


  – Żeby dzie­ci Ga­brie­la Al­lo­na uro­dzi­ły się w cza­sie woj­ny.


  – Przy odro­bi­nie szczę­ścia do ich na­ro­dzin woj­na się skoń­czy.


  – Nie je­stem tego pew­na. – Zer­k­nę­ła na ta­bli­cę. Sta­tus lotu 386 do Tel Avi­vu na­dal brzmiał: Opóź­nio­ny. – Je­śli ten sa­mo­lot szyb­ko nie od­le­ci, uro­dzą się tu, we Wło­szech.


  – Wy­klu­czo­ne.


  – Co w tym złe­go?


  – Mie­li­śmy pe­wien plan. I bę­dzie­my się go trzy­mać.


  – W grun­cie rze­czy – od­par­ła fi­lu­ter­nie – na­szym pla­nem był wspól­ny po­wrót do Izra­ela.


  – To praw­da. – Uśmiech­nął się. – Ale oko­licz­no­ści go zmie­ni­ły.


  – Jak za­wsze.


  Sie­dem­dzie­siąt dwie go­dzi­ny wcze­śniej w zwy­kłym pa­ra­fial­nym ko­ście­le w po­bli­żu je­zio­ra Como wspól­nie od­kry­li je­den z naj­słyn­niej­szych w świe­cie skra­dzio­nych ob­ra­zów – „Boże Na­ro­dze­nie ze św. Fran­cisz­kiem i św. Waw­rzyń­cem” Ca­ra­vag­gia. Ka­ta­stro­fal­nie znisz­czo­ne płót­no znaj­do­wa­ło się te­raz w Wa­ty­ka­nie, ocze­ku­jąc na pra­ce re­no­wa­cyj­ne. Ga­briel pra­gnął sam prze­pro­wa­dzić ich wstęp­ny etap. Łą­czył w so­bie zdu­mie­wa­ją­co sprzecz­ne ta­len­ty. Był ar­ty­stą, ma­la­rzem i kon­ser­wa­to­rem dzieł sztu­ki, a za­ra­zem su­per­sz­pie­giem i za­bój­cą, le­gen­dar­nym do­wód­cą kil­ku naj­więk­szych ope­ra­cji w hi­sto­rii wy­wia­du izra­el­skie­go. Wkrót­ce miał po­now­nie zo­stać oj­cem, a po­tem no­wym sze­fem izra­el­skich służb wy­wia­dow­czych. Po­my­ślał, że nikt nie pi­sze o sze­fach ope­ra­cji. Pi­szą tyl­ko o tych, któ­rych sze­fo­wie wy­sy­ła­ją do ak­cji, by wy­ko­na­li brud­ną ro­bo­tę.


  – Nie ro­zu­miem, cze­mu tak się upie­rasz z tym ob­ra­zem – po­wie­dzia­ła Chia­ra.


  – Zna­la­złem go i chcę ura­to­wać.


  – Ści­śle mó­wiąc, zna­leź­li­śmy go obo­je. Nie zmie­nia to jed­nak fak­tu, że nie ma szan­sy, że­byś skoń­czył, za­nim uro­dzą się dzie­ci.


  – To bez zna­cze­nia, czy go skoń­czę czy nie. Chcia­łem tyl­ko…


  – Zo­sta­wić ślad?


  Wol­no ski­nął gło­wą.


  – To może być ostat­ni ob­raz, jaki re­stau­ru­ję. A poza tym je­stem mu to wi­nien.


  – Komu?


  Nie od­po­wie­dział. Czy­tał zno­wu tekst na pa­sku ekra­nu te­le­wi­zo­ra.


  – O czym te­raz mó­wią? – spy­ta­ła Chia­ra.


  – O księż­nej.


  – I co?


  – Su­ge­ru­ją, że eks­plo­zja, któ­ra za­to­pi­ła sta­tek, była przy­pad­ko­wa.


  – Wie­rzysz w to?


  – Nie.


  – Więc po co mó­wią ta­kie rze­czy?


  – My­ślę, że chcą zy­skać na cza­sie.


  – W ja­kim celu?


  – Żeby zna­leźć fa­ce­ta, któ­re­go szu­ka­ją.


  Za­mknę­ła oczy i opar­ła mu gło­wę na ra­mie­niu. Jej ciem­ne wło­sy z kasz­ta­no­wym po­ły­skiem in­ten­syw­nie pach­nia­ły wa­ni­lią. Ga­briel de­li­kat­nie je po­ca­ło­wał, wdy­cha­jąc ich woń. Na­gle po­czuł, że nie chce, by sama wsia­da­ła do sa­mo­lo­tu.


  – Co jest na ta­bli­cy od­lo­tów? – spy­ta­ła.


  – Na­dal opóź­nio­ny.


  – Nie mógł­byś ja­koś tego przy­spie­szyć?


  – Prze­ce­niasz moje moż­li­wo­ści.


  – Z fał­szy­wą skrom­no­ścią nie jest ci do twa­rzy, skar­bie.


  Znów wy­stu­kał krót­ki ese­mes i wy­słał go na Bul­war Kró­la Sau­la. Chwi­lę póź­niej urzą­dze­nie za­wi­bro­wa­ło w od­po­wie­dzi.


  – No i? – Chia­ra spoj­rza­ła py­ta­ją­co.


  – Patrz na ta­bli­cę.


  Otwo­rzy­ła oczy. Sta­tus lotu 386 nie uległ zmia­nie: Opóź­nio­ny. Ale trzy­dzie­ści se­kund póź­niej na­pis za­mru­gał i po­ja­wi­ło się sło­wo Bo­ar­ding.


  – Szko­da, że nie mo­żesz rów­nie ła­two po­wstrzy­mać woj­ny – po­wie­dzia­ła.


  – Tyl­ko Ha­mas może to zro­bić.


  Wzię­ła tor­bę i plik ko­lo­ro­wych ma­ga­zy­nów, po czym ostroż­nie wsta­ła.


  – Bądź grzecz­ny – rzu­ci­ła. – A je­śli ktoś po­pro­si cię o przy­słu­gę, przy­po­mnij so­bie te trzy uprzej­me sło­wa.


  – Po­szu­kaj ko­goś in­ne­go…


  Uśmiech­nę­ła się, a po­tem na­mięt­nie go po­ca­ło­wa­ła.


  – Wra­caj do domu, Ga­brie­lu.


  – Już nie­dłu­go.


  – Nie. – Po­krę­ci­ła gło­wą. – Wra­caj te­raz.


  – Le­piej się po­spiesz, Chia­ro, bo nie zdą­żysz.


  Po­ca­ło­wa­ła go po raz ostat­ni, a po­tem od­wró­ci­ła się i bez sło­wa ru­szy­ła do sa­mo­lo­tu.


  -------------------------


  Cze­kał do chwi­li, gdy sa­mo­lot bez­piecz­nie wzbił się w po­wie­trze, po czym wy­szedł z ter­mi­na­lu i skie­ro­wał się w stro­nę cha­otycz­nie za­sta­wio­ne­go pod­ziem­ne­go par­kin­gu lot­ni­ska Fiu­mi­ci­no. Jego ano­ni­mo­wy nie­miec­ki se­dan stał na da­le­kim koń­cu trze­cie­go po­zio­mu, skie­ro­wa­ny fron­tem do wy­jaz­du na wy­pa­dek, gdy­by z ja­kie­goś po­wo­du mu­siał w po­śpie­chu opu­ścić par­king. Jak za­wsze spraw­dził, czy ktoś nie ukrył w pod­wo­ziu ła­dun­ku wy­bu­cho­we­go, po czym usiadł za kie­row­ni­cą i za­pa­lił sil­nik. Z ra­dia ryk­nę­ła po­pu­lar­na wło­ska pio­sen­ka, jed­na z tych, któ­re nu­ci­ła Chia­ra, gdy my­śla­ła, że nikt nie sły­szy. Prze­łą­czył sta­cję na BBC, ale tam mó­wio­no tyl­ko o woj­nie, więc ści­szył dźwięk. Bę­dzie jesz­cze dość cza­su na woj­nę. Przez na­stęp­ne kil­ka ty­go­dni chciał się za­jąć wy­łącz­nie Ca­ra­vag­giem.


  Prze­je­chał na dru­gi brzeg Ty­bru przez Most Ca­vo­ura i skie­ro­wał się w stro­nę Via Gre­go­ria­na. Na­le­żą­ce od lat do Biu­ra bez­piecz­ne miesz­ka­nie znaj­do­wa­ło się na koń­cu uli­cy, nie­opo­dal szczy­tu Hisz­pań­skich Scho­dów. Wci­snął się se­da­nem w nie­wiel­ką pu­stą prze­strzeń przy kra­węż­ni­ku i za­nim wy­siadł, wy­jął ze schow­ka pi­sto­let, be­ret­tę 9mm. W chłod­nym noc­nym po­wie­trzu uno­si­ły się woń sma­żo­ne­go czosn­ku i de­li­kat­ny za­pach mo­krych li­ści. Tak pach­niał Rzym je­sie­nią. Było w tym coś, co za­wsze na­su­wa­ło mu myśl o śmier­ci.


  Prze­szedł obok wej­ścia do swo­je­go bu­dyn­ku, mi­nął mar­ki­zy ho­te­lu Has­sler Vil­la Me­di­ci i do­tarł do ko­ścio­ła św. Trój­cy. Chwi­lę póź­niej, pe­wien, że nikt go nie śle­dzi, za­wró­cił na miej­sce. W holu sła­bo świe­ci­ła po­je­dyn­cza ener­go­osz­częd­na ża­rów­ka. Zna­la­zł­szy się poza jej za­się­giem, ru­szył na górę po­grą­żo­ny­mi w mro­ku scho­da­mi. Gdy do­tarł do po­de­stu na dru­gim pię­trze, za­stygł. Drzwi do miesz­ka­nia były uchy­lo­ne, a z wnę­trza do­cie­rał od­głos otwie­ra­nych i za­my­ka­nych szu­flad. Spo­koj­nie wy­cią­gnął be­ret­tę z tyl­nej kie­sze­ni spodni i wol­no pchnął lufą drzwi. Po­cząt­ko­wo nie do­strzegł ni­ko­go, lecz gdy drzwi otwo­rzy­ły się nie­co sze­rzej, ką­tem oka do­strzegł Gra­ha­ma Sey­mo­ura, któ­ry stał przy ku­chen­nym bla­cie z bu­tel­ką gavi w jed­nej i kor­ko­cią­giem w dru­giej ręce. Ga­briel wsu­nął broń do kie­sze­ni płasz­cza i wszedł do środ­ka. W gło­wie brzmia­ły mu trzy uprzej­me sło­wa:


  „Znajdź ko­goś in­ne­go…”
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  Via Gre­go­ria­na, Rzym


  – Le­piej ty to zrób, Ga­brie­lu, bo ktoś może ucier­pieć.


  Sey­mo­ur od­sta­wił bu­tel­kę wina oraz kor­ko­ciąg i oparł się o ku­chen­ny blat. Miał na so­bie po­pie­la­te fla­ne­lo­we spodnie, ma­ry­nar­kę w jo­deł­kę i błę­kit­ną ko­szu­lę z fran­cu­ski­mi man­kie­ta­mi. Brak ob­sta­wy wska­zy­wał na to, że przy­je­chał do Rzy­mu in­co­gni­to. Nie był to do­bry znak. Szef MI6 po­dró­żo­wał w se­kre­cie tyl­ko wte­dy, gdy miał po­waż­ne kło­po­ty.


  – Jak się tu do­sta­łeś? – spy­tał Ga­briel.


  Sey­mo­ur wy­jął klucz z kie­sze­ni spodni. Przy­cze­pio­no do nie­go pro­sty czar­ny me­da­lion, ulu­bio­ny ga­dżet dzia­łu go­spo­dar­cze­go Biu­ra, gdzie kon­stru­owa­no i prze­cho­wy­wa­no urzą­dze­nia wy­ko­rzy­sty­wa­ne w taj­nych ope­ra­cjach.


  – Skąd to masz?


  – Od Uzie­go. Był wczo­raj w Lon­dy­nie.


  – A kod do alar­mu? Pew­nie też ci po­dał?


  Sey­mo­ur wy­re­cy­to­wał osiem cyfr.


  – To po­gwał­ce­nie za­sad Biu­ra.


  – Są oko­licz­no­ści ła­go­dzą­ce. Poza tym – do­dał Sey­mo­ur – po wszyst­kich ope­ra­cjach, któ­re prze­pro­wa­dzi­li­śmy wspól­nie, czu­ję się prak­tycz­nie człon­kiem ro­dzi­ny.


  – Na­wet człon­ko­wie ro­dzi­ny pu­ka­ją, nim wej­dą do po­ko­ju.


  – I kto to mówi…


  Ga­briel wy­jął ko­rek z bu­tel­ki, na­peł­nił wi­nem dwa kie­lisz­ki i po­dał je­den Sey­mo­uro­wi.


  – Za oj­co­stwo. – An­glik lek­ko uniósł go w górę.


  – Nie na­le­ży pić za dzie­ci, któ­re się nie uro­dzi­ły, Gra­ha­mie. To przy­no­si pe­cha.


  – Więc za co wy­pi­je­my?


  Gdy Ga­briel mil­czał, Sey­mo­ur prze­szedł do sa­lo­nu. Z okien roz­ta­czał się wi­dok na dzwon­ni­cę ko­ścio­ła oraz szczyt Hisz­pań­skich Scho­dów. Stał przez chwi­lę, pa­trząc na da­chy, jak­by po­dzi­wiał fa­li­sty kra­jo­braz wiej­skiej po­sia­dło­ści z ta­ra­su wła­snej re­zy­den­cji. Ze swy­mi krę­co­ny­mi ru­da­wy­mi wło­sa­mi i moc­no za­ry­so­wa­ną szczę­ką Gra­ham Sey­mo­ur był mo­de­lo­wym prze­sta­wi­cie­lem bry­tyj­skiej ad­mi­ni­stra­cji pu­blicz­nej, uro­dzo­nym, wy­cho­wa­nym i wy­szko­lo­nym na przy­wód­cę. Przy­stoj­ny, lecz nie osten­ta­cyj­nie, wy­so­ki, lecz nie prze­sad­nie, wpra­wiał in­nych, zwłasz­cza Ame­ry­ka­nów, w po­czu­cie niż­szo­ści.


  – Wiesz co – ode­zwał się po chwi­li – na­praw­dę po­wi­nie­neś zna­leźć ja­kieś inne miej­sce, kie­dy przy­jeż­dżasz do Rzy­mu. Wszy­scy do­brze wie­dzą o tym taj­nym miesz­ka­niu, co ozna­cza, że od daw­na prze­sta­ło być taj­ne.


  – Lu­bię ten wi­dok.


  – Wca­le się nie dzi­wię.


  Sey­mo­ur po­now­nie ob­jął spoj­rze­niem za­pa­da­ją­ce w mrok da­chy. Ga­briel czuł, że coś go drę­czy. Wie­dział, że w koń­cu, klu­cząc, mu to wy­zna. Za­wsze tak było.


  – Sły­szę, że two­ja żona dziś wy­je­cha­ła.


  – Ja­kie jesz­cze za­strze­żo­ne in­for­ma­cje zdra­dził ci mój szef?


  – Wspo­mniał o ja­kimś ob­ra­zie.


  – To nie byle jaki ob­raz, Gra­ha­mie. To…


  – Ca­ra­vag­gio – do­koń­czył Sey­mo­ur. A po­tem do­dał z uśmie­chem: – Masz na­praw­dę nosa do tych rze­czy, co?


  – Czy to ma być kom­ple­ment?


  – Sa­dzę, że tak.


  Sey­mo­ur upił łyk wina.


  – Dla­cze­go Uzi Na­vot przy­je­chał do Lon­dy­nu? – spy­tał Ga­briel.


  – Chciał mi po­ka­zać pe­wien taj­ny do­ku­ment. Mu­szę przy­znać – do­dał – że jak na czło­wie­ka w jego sy­tu­acji był w nie naj­gor­szym hu­mo­rze.


  – Jaka to sy­tu­acja?


  – Wszy­scy prze­cież wie­dzą, że jest na wy­lo­cie – od­parł Sey­mo­ur. – I że zo­sta­wia strasz­ny ba­ła­gan. Cały Bli­ski Wschód stoi w ogniu, a sy­tu­acja jesz­cze się po­gor­szy, nim za­świ­ta szan­sa na po­pra­wę.


  – To nie Uzi wy­wo­łał ten ba­ła­gan.


  – Ow­szem – zgo­dził się. – To wina Ame­ry­ka­nów. Pre­zy­dent i jego do­rad­cy zbyt szyb­ko od­da­li­li się od arab­skich li­de­rów. Te­raz pre­zy­dent stoi w ob­li­czu świa­ta, któ­ry zu­peł­nie osza­lał, i nie ma po­ję­cia, co ro­bić.


  – A gdy­byś ty miał mu do­ra­dzać?


  – Po­wie­dział­bym, żeby wskrze­sił dyk­ta­to­rów. Tak bylo daw­niej, tak mo­gło­by być i te­raz.


  – Ani kró­lew­skie ko­nie, ani ry­ce­rze…


  – Two­ja pro­po­zy­cja?


  – Sta­ry po­rzą­dek upadł i nic nie zdo­ła go przy­wró­cić. A poza tym – do­dał Ga­briel – pa­mię­taj­my, że ten po­rzą­dek zro­dził bin La­de­na i dżi­ha­dy­stów.


  – A je­śli dżi­ha­dy­ści spró­bu­ją wy­eks­mi­to­wać ży­dow­skie pań­stwo z oj­czy­zny is­la­mu?


  – Oni przez cały czas pró­bu­ją, Gra­ha­mie. I może za­uwa­ży­łeś, że Zjed­no­czo­ne Kró­le­stwo też nie ma z nich wiel­kie­go po­żyt­ku. Czy ci się to po­do­ba, czy nie, do­ty­czy to nas obu.


  Za­wi­bro­wał jego Black­Ber­ry. Ga­briel spoj­rzał na ekran i zmarsz­czył brwi.


  – Co ta­kie­go? – za­py­tał Sey­mo­ur.


  – Ko­lej­ne za­wie­sze­nie bro­ni.


  – Ile może po­trwać?


  – Pew­nie do chwi­li, gdy Ha­mas je ze­rwie. – Ga­briel po­ło­żył te­le­fon na sto­li­ku do kawy i z za­cie­ka­wie­niem spoj­rzał na Sey­mo­ura.


  – Mia­łeś mi po­wie­dzieć, co ro­bisz w moim miesz­ka­niu.


  – Mam pro­blem.


  – Jak się na­zy­wa?


  – Qu­inn – od­parł Sey­mo­ur. – Eamon Qu­inn.


  Ga­briel prze­szu­kał bazę da­nych swo­jej pa­mię­ci, ale nie zna­lazł tam ni­cze­go.


  – Ir­land­czyk?


  Sey­mo­ur przy­tak­nął.


  – Re­pu­bli­ka­nin?


  – Naj­gor­sze­go ro­dza­ju.


  – Na czym po­le­ga pro­blem?


  – Daw­no temu po­peł­ni­łem błąd. Zgi­nę­li lu­dzie.


  – Spraw­ka Qu­in­na?


  – Qu­inn pod­pa­lił lont, ale od­po­wie­dzial­ny by­łem ja. To cu­dow­na wła­ści­wość na­szej ro­bo­ty. Po­peł­nio­ne błę­dy za­wsze zwra­ca­ją się prze­ciw­ko nam, a wszyst­kie dłu­gi przy­cho­dzi w koń­cu spła­cić. – Sey­mo­ur uniósł kie­li­szek. – Wy­pi­je­my za to?
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